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KU CZCI TWORCY PRZEMYSŁU NAFTOWEGO. 


Liczny zjazd i odsłonięcie pomnisa Ignacego Łukasiewicza 
w Krośnie. 


KROSNO, 28. 10. (PAT.) Uroczy 
ste poświęcenie pomnika Ignacego 
Łukasiewicza rozpoczęło się rano na 
bożeństwem,  odprawionem w ko- 
ściele parafjalnym. W pobliżu wej- 
ścia do Świątyni ustawiono bramę 
tryumfalną, obok której zgromadzi- 
li się przedstawiciele władz miejsco 
wych. 

O godz. 9.30 przybył minister 
przemysłu i handlu Zarzycki, jako 
przedstawiciel prezydenta Rzplitej 
oraz minister poczt i telegrafów 
Boerner, którzy przy dźwiękach 
hymnu narodowego przeszli przed 
frontem kompanji honorowej 2 pul- 
ku strzelców podhalańskich, a na- 
stępnie wraz z otoczeniem udali się 
do kościoła na nabożeństwo. 

O godz. 10.46 na placu 3 maja 
odbyła się uroczystość odsłonięcia 
pomnika, ku czci twórcy polskiego 
przemysłu naftowego. 

Wzdłuż ulic, wiodących do pla- 
cu, ustawiły się szpalery młodz'eży 
szkolnej i oddziały straży ogniowej. 
Przy pomniku stanęła kompanja 
honorowa 2 pułku strzelców podha- 
lańskich, kompanja związku strzele- 
ckiego oraz delegacje różnych orga- 
nizacyj z pocztami sztandarowemi. 
Wokół pomnika zebrały się wielkie 
„tłumy publiczności. 

O godz. 10.45 przybyli na miejsce 
uroczystości minister Zarzycki, mi- 
nister Boerner, wojewoda lwowski, 
dyrektor departamentu Peche z na- 
czelnikiem Friedbergiem, delegaci 
6-gn zjazdu naftowego i t. d. 

Imieniem komitetu powitał go- 
ści starosta Rappe, składając na ka 
ce ministra Zarzyckiego wyrazy g 
bokiego hołdu dla prezydenta RZE 
czypospolitej oraz podziękowanie, 
że raczył na dzisiejsze uroczystości 
wysłać swego delegata. 

Następnie minister Zarzycki do 
konał odsłonięcia pomnika dłuta èr- 
tvsty rzeźbiarza Jana Raszki. 

Następnie przewodniczący komi 
tetu powitał przybyłych gości, po - 
czem wzniósł okrzyk na cześć prezy- 
denta Rzplitej, podjęty entuzjasty- 
cznie przez zebranych. W tym mo- 
WE ORT a R a | 


WIZYTY WYSOKIEGO KOMISARZA 
LIGI NARODÓW W GDAŃSKU. 

GDANSK, 23. 10. (PAT) Nowy 
wysoki komisarz ligi narodów Hel- 
mer Rosting złożył oficjalną wizytę 
komisarzowi generalnemu R. P. mi- 
nistrowi Rh Minister Papee re- 
wizytował Rostinga. Również nastą 
piła wymiana wizyt między wyso- 
kim komisarzem Rostingem a sena- 
tem i prezydjum rady portu. 


PRZEMYT BRONI I AMUNICJI 
z Holandji do Niemiec. 

HAGA, 23. 10. Policja holemder- 
ska zatrzymała w Roterdamie skrzy 
nię, zawierającą 100 rewolwerów i 
2500 nabojów rewolwerowych, które 
miały być przemycone do Niemiec. 
W?łaścieieł skrzyni został areszto- 
wany. 


mencie orkiestra odegrała hyr 
państwowy. 

Zkolei przemawiał rektor akade- 
mji górniczej w Krakowie Bielski, 
który scharakteryzował postać Igna 
cego Łukasiewieza, podkreślając, że 
Łukasiewicz rozpoczął swe prace 
we Lwowie i tam w roku 1853 przy 
pomocy lwowskiego blacharza Brat- 
kowskiego dokonał swoich pierw- 
szych pr rób nad lampą naftową. 


Następnie przemawiał imieniem 
robotników p. IKucza, a następnie 
burmistrz miasta Krukierek. 

Po uroczystości odsłonięcia zlo- 
żono u stóp pomnika wiele wieńców. 
W godzinach popołudniowych od. 
była się uroczysta akademja, na któ 
rej przemówił b. senator Długosz 1 
prezes federacji jugosłowiańskich 
o GE dr. Jankovicz z Bialogro 

u 


Bohaterski raid kpt. Karpińskiego zakończony. 


LOTNIK WYLĄDOWAŁ W LUBLINIE. — ENTUZJASTYCZNE 
POWITANIE. 


LUBLIN, 28. 10. (wł.) Dziś a go-, 


dzanie 16.15 na lotnisku fabryki Pia” 


ge i Laśkiewicz wylądował kpt. Kar 
piński na aparacie „Lublin R. 14“. 

Na lotnisku powitali lotnika przed 
stawiciele władz państwowych, woj- 
skowych, miasta Lublina, LOPP., 
dyrekcja fabryki samolotów oraz 
publiczność, która na wiadomość o 
przylocie licznie przybyła na lotni- 
sko. 

Obecne na lotnisku panie wrę- 


czyły Karpińskiemu kwiaty. Etap 
Stambul — Lublin, trwający 10 go- 
dzin i 10 min. bez lądowania, pro- 
wadził ponad Bułgarją, Rumunja i 
Lwowem. Lot nad Alpami Transy|- 
wańskiemi odbywał „Się w chmurach, 
które pokrywały góry. Pogoda by- 
la dobra. O całej podróży "Karpiń- 
ski wyraża się z największym entu- 
zjazmem, twierdząc, że przeszła je- 
go oczekiwanie. 


Otwarcie nowego gmachu P.K.O. 


w Paryżu. 


PARYŻ, 28. 10. — Odbyło się tu 
uroczyste poświęcenie własnego 
gmachu P. K. O. w Paryżu. W uro- 
czystości tej wzięli udział dyrektor 
departamentu konsularnego w mini- 
ee) jum spraw zagranicznych  Ję- 
drzejewicz, a nadto członek ambasa- 
dy R. P. Miilstein, radca emigracyj- 
ny dr. Gruszka, prezes związku po- 
laków zagranicą, marszałek senatu 
Raczkiewicz, członkowie rady P. K. 
O. z prezesem PKO. dr. Gruberem 
na czełe. przedstawiciele ministe- 


Armie 0 charakterze 


rjum pracy i opieki, ministerjum ko- 
munikacji, konsulowie polscy we 
Francji, misja katolicka itd. 

Poświęcenia (gmachu dokonał 
ks. dr. Łuczak. W czasie tej uroczy- 
stości przemówił p. Miilstein i pre- 
zes dr. Gruber. 

Depesze gratulacyjne nadesłali 
minister skarbu dr. Zawadzki, wi- 
ceprezes banku polskiego Jan Pił- 
sudski, prezes banku gospodarstwa 
krajowego dr. Górecki, prezes związ- 
ku banków dr. Fajans i inni. 


wyłącznie obronnym. 


PROPOZYCJA FRANCUSKIEGO PLANU ROZBROJENIA I BEZ- 
PIECZEŃSTWA. 


PARYŻ, 28. 10. Specjalna kemi- 
sja rady obrony narodowej rozpa- 
trywała projekt znany pod nazwą 

„francuski plan rozbrojenia i bezpie 
czeństwa”, Projekt ten ma być zło- 
Żony w dniu 3 listopada w biurze 
konierencji rozbrojeniowej. 

Że względu na to, że prace komi- 
sji są pierwszorzędnej wagi, w kon- 
fereneji oprócz premjera _Herriota, 


przedstawicieli wszystkich zaintere- 
sowanych obroną narodową ministe 
rjów uczestniczył generalny inspek- 
tor armji francuskiej, gen. Wey- 
gang, oraz szef francuskiego szta- 
bu generalnego Gameli. Według po- 
głosek, rząd francuski rozważy mo 
żliwość zaproponowania wszystkim 

państwom reprezentowanym w Ge- 
newie utworzenie armji o charakte- 


jako stałego jej przewodniczącego irze wyłącznie obronnym. 


NĘDZA w SOWIETACH. 


SYSTEMATYCZNY WZROST KRADZIEŻY NA KOLEJACH. 


MOSKWA, 23. 10. — „Konsmol- 
skoja Prawda“ donosi, że w pierw- 
szym kwartale br. wykryto na kole- 
e »U tys. kradzieży przesyłek o- 
sólnej wagi 1538 ton, a w drugim 


kwartale 17 tys. kradzieży przesyłek 
wagi 1050 ton. Kradzione są prze- 
ważnie przedmioty pierwszej po- 
trzeby, co jest najlepszą iniarą pa- 
nującej w Sowietach nędzy. 


OO ZZ ZOZ 


Pronumerata wynosi mlesięcznie zł. 3.00 
Telefon 12. — Konto czekow *P. K. O. Warszawa 65.070 Wiktor Monsiorski. 
Oddział: kai S ut. amakisi 9. Czynny od godz. 8 do 18-ej. 


PRZECIWKO KARTELOM. 
WARSZAWA, 23. 10. (wł.) Na 


terenie sejmu ma być wniesione ca- 
ły szereg wniosków i interpelacyj 
dotyczących karteli. Między tnnemi 
wniesiona zostanie interpelacja do- 
tycząca cen węgla. 


` ZAMORDOWAŁA SIOSTRĘ. 


WARSZAWA, 23. 10. (wł.) Przy 
ulicy Targowej na Pradze rozegrał 
się dziś krwawy dramat. Mianowi- 
cie niejaka J akubowiczowa, w cza- 
sie kłótni, schwyciła nóż i zamordo- 
wała nim swą siostrę Garfinkelową. 


ZJAZD PRACOWNIKÓW SAMO- 
RZĄDÓW POWIATOWYCH. 


WARSZAWA, 28. 10. (wł.) Dziś 
w Warszawie odbył się zjazd pra- 
cowników samorządowych powiato- 
wych. Głównym tematem obrad by- 
ła sprawa pragmatyki służbowej. 


PRZECIWKO USTAWIE O HAN- 
DLU W DNI ŚWIĄTECZNE 


WARSZAWA, 23. 10. (wł.) W: 
dniu dzisiejszym odbyły się w War 
szawie dwa wiece kupców - chrze- 
ścijan, na których ostro występowa 
no przeciwko projektowi ustawy 
dotyczącej handlu w dni świąteczne. 
Uchwalono rezolucje, że w razie 0- 
głoszenia tej ustawy proklamowany 
zostanie strajk protestacyjny. 


WYBORY W RADOMIU PRZED 
SĄDEM NAJWYŻSZYM. 


WARSZAWA, 23. 10. Jutro sąd 
najwyższy rozpatrywać będzie na 
posiedzeniu niejawnem dwa prote- 
sty wyborów do sejmu w okręgu 
Nr. 19 — Radom -- Końskie — O- 
poczno. 

Z okręgu tego weszło do sejmu 
4-ch posłów z B. B. W. R., 2-ch po- 
słów z centrolewu, oraz 1 poseł ze 
stronnictwa narodowego. 


CHRZTY HAKATY w PRUSACH 
WSCHODNICH. 


KRÓLEWIEC, 23. 10. W osta- 
tnich dniach ukazało się nowe roz- 
porządzenie w sprawie zniemczenia 
polskich nazw miejscowości w Pru- 
siech Wschodnich. W szczególności 
zmieniono nazwę wsi Kamionka 
Szlachecka w powiecie _ niborskim 
na Steintał oraz wsi Grodzisko w po 
wiecie jańsborskim na Burgdorf. W, 
roku bieżącym zmieniono na tutej- 
szym terenie w podobny sposób na- 
zwy kilkunastu miejscowości. 


NOWY RZĄD BELGIJSKI. 


BRUKSELA, 23. 10. (PAT). — 

Donan został nowy rząd w Bel- 

gji, w składzie następującym: stano- 
wisko premjera i tekę rolnictwa ob- 
jął De Broqueville, sprawy zagra- 
niczne Hymans, sprawy wewnętrz- 
ne Poullet, finanse Jastart, obronę 
narodową Theunius, kolonje Fsehot 
fen, komunikacja Forthomme, pocz- 
tę i telegraf Bovesse, przemysł Heu- 
man, roboty publiczne Sap, ministe- 
rjum nauk i sztuki Lippens i spra-. 
wiedliwość Janson. Nowy rząd skła 
da się z trzech katolików, 5-etu libe- 
riłów, 3-ch demokratów chrześcjań- 
skich i jednego przedsiawieiela pra- 
wiey flamandzkiej. 


Str. Z. 
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3 MILJONY FAŁSZYWYCH 
DOLARÓW. 

W Nowym Jorku wykryto falszerzy 
pieniędzy, którzy podrabiali banknoty 
po 1008 dolarów. Fałszerze zdołali puś. 
cić w obieg banknotów na sumę 3 miljo 
ny dolarów. 


BOMBY W TEATRZE PODCZAS 
PRZEDSTA WIENIA. 


Wczoraj wieczór podczas przedsta 
wienia opery „Salome“ w teatrze w El 
berfeldzie rzucili nieznani sprawcy na 
salę kilka bomb z gazem łzawiącym. 

Publiczność w panice opuściła salę. 
Straż ogniowa dopiero po godzinie zdo_ 
łała przewietrzyć salę 

Bomby gazowe rzuciło dwuch bezro 
botnych na znak protestu przeciwko 
gościnnym występom hiszpańskiej śpie_ 
waczki. 


KRADZIEŻ BAGAŻU DYPLOMATY. 


Z wagonu bagażowego pociągu zdą- 
żającego z Moskwy do Warszawy skra 
dziono na odcinku Kołosowo — Razino 
bagaż jednego z dyplomatów Sowiec- 
kich jadącego do Paryża. W bagażu 
tym miały znajdować się bardzo cenne 
klejnoty. s 

GPU. zarządziło energiczne poszuki- 
wania. W eiągu ostatnich dni na stacji 
Niegoreloje przeprowadzana jest ostra 
kontrola bagaży i rewizje osobiste. 


MURASZKO PROSI PREZYDZNTA 
RZPLITEJ O ZNIESIENIE SKUT- 
RÓW KARY. 


Z Nowcgródka donoszą, że b. starszy 
przodownik Muraszko wniósł do władz 
sądowych w Nowogródku prośbę o 
przesłanie jej do prezydenta R .P. w 
sprawie zniesienia skutków kary wyni 
kłych z wyroku skazującego go za za_ 
bójstwo komunistów Bagińskiego i 
Wioczorkiewicza. 

Muraszko, jak wiadomo, prócz pozba 
wienia wolności, skazany został na poz. 
bawienie praw obywatelskich. Obecnie 
po opuszczeniu murów więzienia Murasz 
ko pozostaje bez pracy a rodzina jego 
cierpi nędzę. Ciążący nad nim wyro 
pozbawienia praw obywatelskich utru 
dnia mu bowiem uzyskanie pracy w in 
stytucjach państwowyen i samorządo. 
wych. 

Podanie Muraszki sąd skierował do 
kaucelarji cywilnej prezydenta R. P. 


RZĄD POLSKI W OBRONIE GDAŃ 
SZCZAN PRZECIW SPROWADZA- 
NIU DYGNITARZY Z NIEMIEC. 


Komisarz generalny Rzeczypospoli- 
tej w Gdańsku minister dr. Papec 
wniósł, z polecenia rządu Rzeczypospo- 
litej Polskiej do uowego wysokiego ko 
misarza ligi narodów p. Roslinga spra 
wę zmiany stypulacji umowy war. 
szawskiej, dotyczących nabycia obywa 
telstwa gdańskiego przez przyjęcie do 
służby w wolnem mieście urzedników 
niemieckich. 

kząd polski domaga się uchylenia 
postanowień dotychezasowych, które 
umożliwiały urzędnikom niemieckim 
nabywanie obywatelstwa gdańskiego i 
pozwalały senatowi na systematyczne 
obsadzanie obywatelami niemieckimi 
wolnych stanowisk w publicznych urzę 
dach wolnego miasta. 

Wobec roli, którą odegrały w życiu 
publicznem wolnego miasta masowo 
sprowadzeni niemieccy urzędniey, spra_ 
wa lą ma doniosłe znaczenie polityczne. 
Załatwienie jej przez organa ligi naro 
dów w znacznej mierze wpływać może 
dodatnio na rozwój stosunków polsko. 
gdańskich. Zarazem ma ono duże zna 
czenie gospodarcze, ponieważ urzędnicy 
odbierają możność zarobkowania oby- 
watelom gdańskim i przyczyniają się 
w ten sposób do wzrostu bezrobocia w 
Gdańsku. 


AKCJA SYNDYKATU KOKSOWE- 
GO PRZECIWKO SZPITALOM KAS 
CHORYCH. 


„Szpitale kas chorych korzystały od 
kilku lat z koksu, dostarezanego przez 
hurtowników, płacąc po 41 do 42 zł. za 
tonne. 

Wobec tendencji oszczędnościowej, 
centrala zakupów kas chorych zwróci- 
łą się ostatnio do syndykatu koksowe. 
go, pragnąc uzyskać zniżkę. Skutki te_ 
go kroku były nieoczekiwane. 

Syndykat podniósł natychmiast ee_ 
nę do 45 zł. 72 gr., a hurtowniom zagro- 
zil, że o ile ośmielą się sprzedawać ta- 
niej, to będą pozbawione towaru. 

Niezwykły ten występek może dopro 
wadzić do procesu karnego. Art. 268 no 
wego X. K. przewiduje 5 lat więzienia 
za tego rodzaju operacje finansowe. 


STRACENIE CZTERECH SZPIE- 
GÓW W RÓWNEM. 


W Równem odbył się sąd doraźny 
nad 58 letnim Piotrem Romańczukiem 
pseudo Kamieniewym, mieszkąńcem Ró 
wnego, z zawodu  szoferem _ mechani- 
kiem, Leonidem Iwaszczukiem pseudoi 
Andrejcowem lat 25, bratem jego Teo- 
dorem Fwaszczukiem lat 27, mieszkańca 
mi wsi Płoski gminy dziatkowiekiej, o_ 
raz Aelksandra  Hoffmanem, lat 28 
mieszkańcem Łucka, z zawodu szewcem, 
którzy zawiązawszy szajkę szpiegowską, 
uprawiali we wschodniej części Woły- 
nia haniebny ten proceder na rzecz pań 
stwa ościennego. 

Wszyscy oskużsni zostali skazani 
na karę śmierci nrzea powieszenie. 
Prosba ich waiesiowa de para prezyden 


ia Rzplitej o darowanie im w drodze 
łaski życia, nie została uwzględniona. 

Przed śmiercią 2 z nieh wysnpowiada 
ło się przed księdzem prawos':»*wnym, 
pozostali odrzucili propozycję pogodze_ 
nia się z Bogieam. Wyrok wykonano na 
podwórzu więzienner:. 


PRZED SĄD DORAŹNY ODDAŁA: 
RABUSIÓW SWEGO MIENIA. 


Po kilkuletnim yobycie w Nisan- 
czech 18 letnia Mavja Grochulska po- 
wróciła z małą sumką oszczędności do 
kraju i postanowiła odszukać swą rodzi 
nę. 

W pociągu poznała dwu mężczyzn i 
pewną kobiete, którzy obiecali jej po. 
moc w poszukiwaniach. Wędrowała ra- 
zem z nimi po województwie. W powie_ 
cie łęczyckim mężczyźni, spodziewająe 
się, iż /ziewczyna ma przy sobie wiek_ 
szą ilość pieniędzy, rzuciłi się na nią, i 
zabrali stokilkadziesiąt złotych. 

Dziewczyna wszczęła poszukiwania 
na własną rękę. Szczęście jej sprzyjało. 
Wczoraj zauważyła szajkę na rynku w 
Uniejowie i wezwała policji. 

Zatrzymani Stefan Radłowski, Zyg- 
munt Klinem i jego przyjaciółka Sta_ 
nisłąwa Wojciechowska zostali osana 
ni w wiezieniu Staną przed sądem do 
raźnym. 


DWADZIEŚCIA SZEŚĆ SREBR- 
NYCH LISÓW ZA 50 GROSZY. 


Na ulicy Świętojerskiej w Warsza_ 
wie w pobliżu wejścia do ogrodu Kra- 


sińskich zatrzymał się samochód pół- 
ciężarowy firmy „Futro. Nie omiesz_ 
kała skorzystać z tego szajka grasują_ 
cych tam łotrzyków, którzy rzucili pod 
samochód kilka niklowych monet. 


Złodziejski manewr był prowadzony 
tak umiejętnie, że szofer, p. Leon Bru- 
kowski wyskoczył z samochodu i zaczął 
zbierać pieniądze. 


Na to tylko czekali złodzieje. Porwa 
li z auta skrzynię, zawierającą 26 srebr 
nych lisów, wartości 5.000 złotych, Kie 
rowca -amochodu podniósł z jezdni 50 
groszy. 


SPRAWA ZNIŻKI CEN PRĄDU PRO 
WARDZONA JEST I NA TERENIE 
MIĘDZYNARODOWYM. 


W związku z uchwałą komisji rzeczo 
znawców o obniżeniu cen prądu  elek_ 
trycznego w Warszawie należy przypo 
mnieć, że spór o taryfę prądu w War- 
szawie jest również prowadzony na te 
renie międzynarodowym, a mianowicie 
w trybunale haskim. Nie ulega wątpli- 
wości, że sędzia rozjemca trybunału 
haskiego będzie się w swej decyzji li- 
czyć z orzeczeniem, które zapadnie w 
Warszawie w sprawie ceny prądu. 
Czynniki polskie stoją w tym sporze z 
kousorcjum franenskiem na stenowis. 
ku, że kwestja taryfy za prąd wogóle 
nie podlega rozjemstwu zagranicznemu, 
gdyż koneesjonarjuszów myśl warun- 


ków nadanej koncesji, obowiązują usta 
wy i przepisy polskie. 


Zabójstwo Ś. p. Kochlera, 


dyrektora zakładów żyrardowskich. 
Rozprawa w sądzie okręgowym rozpoczyna się dzisiaj. 


Dziś w sądzie okręgowym w War 
szawie rozpoczyna się proces Julja- 
na Blachowskiego, który w dniu 26 
kwietnia r. b. zastrzelił dyrektora 
zakładów żyrardowskich Gastona 
Kochlera-Badina. 


KIM JEST BLACHOWSKI? 


Blachowski ma lat 42 i posiada 
za sobą chlubną kartę działalności 
niepodległościowej. W 1908 roku 
wpadł w ręce ochrany rosyjskiej, 
jako członek narodowego związku 
robotniczego i po roku więzienia pre 
wencyjnego został skazany na 6 lat 
katorgi, zaś po jej odbyciu miał spę- 
dzić resztę życia na osiedleniu w 
głębi Syberji. 

Katorga, którą przeszedł Bla- 
chowski, poważnie odbiła się na jego 
zdrowiu, rujnując system nerwowy 
więźnia. Trzymano go w celi poje- 
dyńczej, zakutego przez całe lata w 
ciężkie kajdany na rękach i nogach. 
Gdy wyszedł z więzienia, rozpoczął 
pobyt na zesłaniu w guberni Irkuc- 
kiej. Uwolniła go dopiero rewolucja. 
W 1918 roku przyjechał do kraju i 
zamieszkał w Żyrardowie. 

Blachowski jest żonaty. W 1915 
roku w czasie pobytu na osiedleniu 
pojął za żonę córkę zesłańca politycz 
nego. Z małżeństwa tego miał dwoje 
dzieci, z których syn jest obecnie w 
wieku lat 15-tu, córka zaś 14. 

Rok 1920 zastaje Blachowskiego 
w armji ochotniczej. Następnie wy- 
jeżdża do Francji, gdzie pracuje w 
charakterze górnika. Dręczą go tam 
cierpienia żołądka, których nabawił 
się jeszcze w moskiewskich więzie- 
niach, w sierpniu 1923 roku powraca 
do kraju. 

W 2 miesiące potem obejmuje po 
sadę urzędnika w zakładach żyrar- 
dowskich z mizernem uposażeniem, 
które następnie wzrasta do 250 zł. 
miesięcznie. 

Blachowski bierze czynny udział 
w życiu politycznem i w grudniu 
1924 r. zostaje wybrany z ramienia 
PPS. do rady miejskiej w Żyrardo- 
wie. Do końca 1927 r. piastuje sta- 
nowisko prezesa żyrardowskiej rady 
miejskiej. Po rozłamie w PPS. zna- 
lazł się w dawnej frakcji rewolu- 


cyjnej. 
KRYTYCZNE CHWILE. 


Nadszarpnięte nerwy poczynają 
odmawiać Blachowskiemu  posłu- 
szeństwa, popada w, rozstrój psy- 
chiczny i apatję. Poczyna zaniedby- 
wać się w pracy. Nie przychodzi do 
biura. Często pojawia się w stanie 
podniecenia alkoholicznego. 

Stan ten wywołuje przejściowe 
pozbawienie prawa posiadania bro- 
ni palnej. 

Zarząd zakładów żyrardowskiel' 
w osobie dyrektora administraezj 
nego p. Jana Waśkiewieza, trak*c- 
wał uchybienia siużltówe oskarża: 
go pobłażliwie. Gdy przed dwoma 


laty dyrektor Zaleski stwierdził, że 
Blachowski często opuszcza zajęcie 
i znajduje się w stanie podchmielo- 
nym, wydelegował pewnego dia 
lekarza fabrycznego w celu ustalenia 
czy nieobecność Blachowskiego j-t 
następstwem choroby; okazało si?, 
że Blachowskiego w domu niema. 
Wówczas dyrektor Zaleski wysłał 
do Warszawy wniosek piśmienn, © 
zwolnienie Blachowskiego z posady. 
Decyzję w tym względzie dyrektor 
Koehler odroczył do czasu powrotu 
dyr. Waśkiewicza z urlopu, a nastę- 
pnie pozostawił Blachowskiego na- 
dal na służbie. 

W reszęie w 1931 r. po ponownem 
samowolntem opuszczeniu przez Bla- 
chowskiego biura, wymówiono mu 
posadę. W rozrachunku otrzymał on 
odprawę, gratyfikację, zwrot kosz- 
tów remontu służbowego mieszka- 
nia, w łącznej sumie 2188 zł. Bla- 
chowski nie opuścił jednak zajmowa 
nego mieszkania służbowego, choć 
podpisał zobowiątanie. 

W aktach sprawy znajduje się 
pamiętnik, pisany przez oskarżońc- 
go od 1928 r. Blachowski przyznaje 
się do częstego nadtżywania alko- 
holu, ubolewa nad swoją słabą wolą, 
lecz nie podejmuje myśli walczenia. 
z nałogiem. Przyznaje, że bywa czę- 
sto do niemożliwości rozdrażniony. 
Wspominając swoją przeszłość zs- 
znacza, że więzienie na Dzielnej jest 
„hotelem“ w porównaniu z tem, czem 
było wtedy, gdy pod rządami zabor- 
czemi Blachowski odbywał karę. O 
soba dyrektora Koehlera jest wspom 
niana tylko raz przypadkowo. 


Opinja o Blachowskim jest po- 
dzielona. Jedni uważają go za ka- 
rjerowieza, człowieka niepoważne zo 
i demagoga, inni zaś poczytują go 
za człowieka bardzo uczciwego i ide- 
owego. 


KŁOPOTY MATERJALNE, 


Na stan psychiczny oskarżonego 
wpłynęły kłopoty materjalne, w któ 
rych znałazł się po zwolnieniu z po- 
sady. Większą część sumy, otrzyma 
nej tytułem odprawy, wydał na u- 
rządzenie sobie mieszkania w War- 
szawie, potem żył z tego, co zara- 
biała żona, zatrudniona jako hisje- 
nistka szkolna w Żyrardowie, z pen 
sją 200 zł. miesięcznie. Blachowsk 
zaś własnych pieniędzy posiadał tyl 
ko 125 zł., które otrzymał jako za 
opatrzenie należne mu jako byłemu 
więźniowi politycznemu. Uporczywe 
starania o pracę spełzły na niczem. 


Położenie Blachowskich pogor- 
szyło się, gdy zakłady żyrardowski» 
kategorycznie zażądały opuszczeria 
mieszkania służbowego, które zaj no 
wała Blachowska. Jeżdżenie do za 
jęcia z Warszawy hvło dla niej zby! 
neiążliwe. 

Do tego przyplłątała się joszeze 
sprawa sądowa, wytoczona przez 


Gruźlica ułue coroczuie, nierobiąc różni 
cy dla płci, wieku i stanu, kosi miljony 
udzi. — Przy zwalczaniu chorób płuc- 
nych, bronchitu, grypy, uporczywego, 
męczącego kaszlu i t. p. stosują pp. Le- 
karze: 

„BALSAM THiOCOLAN - AGE" 
który ułatwiając wydzielanie się plwo- 
ciny wzmacnia organizm i samopoczu. 
cie chorego oraz powiększa wagę ciała 

usuwa kaszel. 


niejaką Helenę Jarosz przeciwko 
Blachowskiemu o alimenty, a zakoń- 
czona w pierwszej instancji wyra: 
kiem nieprzychylnym dla oskarżo- 
nego. 

Były więzień polityczny wpada 
w stan jeszcze silniejszego podraż- 
nienia. Cierpi na bezsenność. zap! ja 
się. W ostatnich miesiącach leczy się 
w kasie chorych na nerwy. 


W dniu 26 kwietnia r. b. Bla- 
chowski był o godz. ll-ej rano w 
biurze zarządu zakładów żyrardow - 
skich, pytając się o urzędnika Fran- 
kowskiego. Czuć było od niego alkv- 
holem. Nie zastawszy Frankowskie- 
go, zapraszał urzędnika Kaplińskie- 
go na wódkę, ten jednak odmówił. 


ZAMACH NA DYR. KOEHLERA. 


Spotkawszy następnie na ulicy 
Mazowieckiej dyrektora  Kochlera, 
podszedł doń i po krótkiej rozrnowie 
wyjął rewolwer. Padły dwa strzały. 
Dyr. Koehler ugodzony w lewe ra- 
mię i klatkę piersiową, przebiegł 
na drugą stronę ulicy, gdzie padł 
martwy. 


Treści rozmowy z dyrek! "rem 
Koehlerem nikt nie słyszał. Jak 
twierdzi Blachowski podszedł cn do 
dyrektora Koehlera z prośbą o ze- 
zwolenie na pozostanie w mieszka- 
niu służbowem, na co miał w' szymać 
odpowiedź: „Preez“ czy taż po nie- 
miecku „Weg“. Słowa te tak go 
wzburzyły, że strzelił. Zabójstwa nie 
planował. Dyrektora Koehlera spot- 
kał wypadkiem. W chwili krytycz- 
nej był po 5 czy 6-ciu kieliszkach 
wódki oraz kilku angielkach piwa. 


Na osobach, które zairavmołly 
Blachowskiego po zabójstwie, zcobił 
on wrażenie człowieka chorego. Był 
blady i roztrzęsiony. Bezpośrednio 
po zabójstwie oskarżony mówił: 


— Musiałem to zrobić, nie sypia- 
łem, zredukował mnie, nerwy nie 
wytrzymały, nie mogło być inncge 
rozwiązania. 


MOTYWY ZAMĄCHU. 


Następnie zaś, a 4 wW 
parę godzin po zaąakójstwie przez 
prokuratora, oświadczył że nosił się 
z zamiarem pozbawienia życia d;r. 
Koehlera. Myśl ta dręczyła go od 
szeregu tygodni. Złożyło się na to 
pozbawienie go pracy, groźba eksibi 
sji z mieszkania, które było nieżlę- 
dne żonie, a w pierwszym rzędzie 
stanowisko dyrektora Koehlera, k6 
ry arogancko obchodził się z wszy- 
stkimi urzędnikami. Zdaniem Bla- 
chowskiego dyrektor Koehler wy- 
datnie przyczynił się do spowo'iowa- 
nia ogólnej nędzy i bezrobocia w 
Żyrardowie. Dyr. Kohler osobiście 
Blachowskiego nigdy nie obraził ale 
dyrektor Waśkiewicz, wymawtająż 
Blachowskiemu posadę, zaznaczył, 
że czyni to na specjalne połecenie 
dyr. Koehłlera. 


Badanie oskarżonego przeć psy- 
chjatrów wykazało, że nie jest on 
chory psychicznie, wykazuje jednak 
wzmożoną pobudliwość i nadwrażli- 
wość. W chwili dokonywania prze- 
stępstwa posiadał on zatem zneniej- 
szoną możność kierowania swojemi 
czynami. 

Oskarżonego bronią adw. Beren- 
son i Gacki, w imieniu rodziny zmar 
łego wnoszą powództwo cywilne ad- 
wokaci J. Nowodworski, ltymowiez 
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Najbezpieczniejsza droga. 


O polityce gospodarczej rządu. 


To, co przedewszystkiem cer: - 
je dzialalność ckonomiezną rządu, to 
umiejętność _ wypośrodkowania li- 
nji pośród lasu rozlicznych żądań i 
projektów, przedstawianych rządo- 
wi do realizacji przez przedstawicie- 
li poszczególnych grup interesów. 
Kryzys i towarzyszące mu trudno- 
ści na wszystkich odcinkach życia 
gospodarczego powodują zawsze 
„inflację“ żądań. Nadewszystko na 
rząd wywierany jest nacisk w kie- 
runku stosowania bezpośrednio i 
pośrednio najrozmaitszych ulg. 

Śmiało rzecz można, że niema 
dziś w Polsce dziedziny życia, gaię- 
zi produkcji, handlu czy finansów, 
któraby nie domagała się w imię 
własnych i ogólnych interesów po- 
mocy czynnej lub biernej,  subsy- 
djów, kredytów, albo ulg 1 ułatwień. 
W większości wypadków wysuwane 
żądania znajdują swe usprawiedli- 
wienie — łatwo jednak wyobrazić 
sobie stan, w jakim znalazłoby się 
państwo, gdyby wszystkie te żąda- 
nia miało uwzględnić. 

Wiadomo, że rolnictwo znajduje 
się w ciężkiej sytuacji, wymagają- 
cej udzielania mu pomocy. Pomoc ta 
jest stosewaną od pierwszych dni 
kryzysu, oczywiście jednak mieścić 
się musi w ramach rzeczywistych 
możliwości państwa. Stosuje się 
więc premje eksportowe, zakupy in- 
terwencyjne, kredyty zastawowe 
i t. p. środki dla podtrzymania ceny 
zboża, ale stosuje się je w ramach 
tych kwot, jakie bez szkody dla in- 
nych zadań i obowiązków państwo- 
wych mogą być na te cele urucho- 
nione. 

Wiadomo, że potrzebna jest po- 
moc dla bezrobotnych. Coby się je- 
dnak stalo z państwem i jego życiem 
vkonomicznem, gdyby rząd prowa- 
dził tę pomoe kosztem zwichnięcia 
równowagi budżetu państwowego, 
‘bądź kosztem załamania się pienią- 
dza? Rząd, z konieczności, stosować 
musi dregę rozsądnego kompromi- 
su. Wobec trudności finansowych, 
rozmiary pomocy dła bezrobotnych 
vgraniczyć musi do niezbędnego mi- 
nimum, a dla zrealizowania tego 
minimum przeznacza kwoty, leżą- 
ce w granicach możliwości budżeto- 
wych, brakujące zaś jeszcze sumy 
zdobywa przez obciążenie niewiel- 
kiemi opłatami społeczeństwa. Mo- 
žna dyskutować, ezy opłaty te zo- 
stały wybrane mniej lub więcej wła 
ściwie — trudno jednak odmawiać 
konieczności ich wprowadzenia. 

Po tej samej linji rozsądnego kom 
promisu idzie rówmież całe nasze u- 
stawodawstwo kryzysowe. Jego ce- 
chą charakterystyczną jest właśnie 
to, że szuka ono rozwiązania poszcze 
gólnych zagadnień w płaszczyźnie 
realnych możliwości i przy uwzglę- 
dnieniu wszystkich wchodzących w 
grę elementów, których równowagę 
pragnie zachować. 

Weźmy więc szeroko rozbudowa- 
ne juź ustawodawstwo finansowo - 
rolne. Zmierza ono przedewszyst- 
kiem do ochrony dłużnika przed 
zbytnią natarczywością wierzycie- 
la, grożącą warsztatom rolnym rui- 
ną. Ceny ziemi i eeny płodów rol- 
nych ogromnie spadły, wysokość zaś 
długów pozostała niezmieniona. 
Wierzyciel żąda splaty swych na- 
leżności. Państwo interwenjuje sze- 
regiem ustaw, tępi w ten sposób o- 
strość wystąpień wierzycieli, które 
w konsekwencji — wobec niemożno- 
ści zaspokojenia przez rolnika w dzi- 
siejszym stanie rzeczy wszystkich 
pretensyj — obracają się przeciwko 
samym wierzycielom. 


Ustawy, oznaczając minimalną 
cenę licytacyjną ziemi, sprowadzają 
likwidację stosunków między dłuż- 
rikiem a wierzycielem rolniczym 
na drogę postępowania układowcyo, 
bądź rozjemezego, przeciwdziałają 
wyzyskowi rolnika przez lichwiarza, 
umożliwiają spłaty zobowiązań od- 
stąpieniem części ziemi itd. Stoso- 
wane są ulgi finansowe w zakresie 
spłaty kredytów i oprocentowania 
ich, i ulgi podatkowe. Ostatnio rada 
ministrów rozszerza jeszcze te ulgi, 
uchwalając rozporządzenie o kon- 
wersji zaległości od pożyczek dlugo- 


terminowych i o rozluźnieniu przepi 
sów, utrudniających spłacenie dłu- 
gów parcelowaną ziemią. 

Ulgi dla rolnietwa mogą jednak 
oddziałać niekorzystnie na położenie 
instytucyj kredytowych. Jeżeli rol- 
nik nie płaci rat umorzeniowych i 
procentów — instytucja kredytowa 
nie ma z czego pokrywać swych wła 
snych zobowiązań. Z tego też wzglę- 
du rząd nie może stosować ulg krań- 
cowo, tak, jakby sobie tego życzyli 
rolnicy, nic może bowiem niszczyć 
wierzyciela i kredytu. Nie może nisz 
czyć przedewszystkiem skarbu pań- 
stwa i banków, będących podstawo- 
wemi źródłami kredytu rolnego i po- 
mocy dla rolników. 

Rozumny kompromis wymaga, 
aby instytucjom tym zapewnić moż- 
ność ściągania ich należności, nie- 
zbędnych na pokrycie własnych zo- 
bowiązań bankowych, bądź — jeśli 
chodzi o skarb państwa — na wy- 
pełnienie przezeń jego obowiązków 
wobec obywateli. Dlatego też usta- 
wodawstwo finansowo - rolne. ze 
względu na interes ogólno-pub!icz- 
ny (bezpieczeństwo wkładów, rów- 
nowaga budżetu państwowego) słu- 
sznie ustanawia przywileje dla na- 
leżności skarbowych i bankowych. 
Zgodnie z tem, uchwalone na ostat- 
nich posiedzeniach rady ministrów 
rozporządzenia udzielają państwo- 
wemu bankowi rolnemu i innym in- 
stytucjom kredytu długoterminowe- 
go przywileju egzekucyjnego, do- 
puszczają jednak zastosowanie lego 
przywileju tyłko celem zrealizowa- 
nia wierzytelności, zahipotekowa- 
nych na egzekwowanej nieruchomo- 
ści i stanowiących zabezpieczenie, 
ETERN TEZA IEZORZACTO REZ RORZTWAEGIA 


PRZED MUSSOLINIM. 


listów zastawnych i obligacyj. 

Albo weźmy pod uwagę sprawy 
samorządowe. Związki komunalne 
znajdują się w bardzo trudnem po- 
łożeniu.  Defieyty ich są znaczne, 
ciężar zadłużenia ogromny, wynoszą 
cy rocznie niemal 2/3 budżetów. 
Grozi to dezorganizacją aparatu 
publicznego. Co czyni rząd? Obniża 
wydatki samorządów, skłania je do 
oszczędności, a jednocześnie, w in- 
teresie publicznym, ogranicza moż- 
ność egzekwowania majątku i docho 
dów związków komunalnych, wyłą- 
czając z pod ograniczeń te należno- 
ści, które ograniczeniom podlegać 
nie powinny, ze względu na intere- 
sy innych, niemniej ważnych cezyn- 
ników życia publicznego. 

Nie ulega wątpliwości, że znałe- 
zienie w dzisiejszej sytuacji właści- 
wej linji kompromisu w zakresie 
poszczególnych zagadnień jest rze- 
czą niesłychanie trudną. Trzeba ied- 
nak ten kompromis stosować. 

Inaczej być nie może. 

Sytuacja obecna nie dopuszcza 
zarządzeń krańeowych, ratowania 
jednych kosztem drugich. Musi być 
wypośrodkowana właściwa linja po- 
między interesami rolnika i przemy- 
słowca, między interesem dłużnika 
i wierzyciela, między interesem jed 
nostek gospodarujących a interesem 
skarbu państwa. Tylko na tej dro- 
dze, polegającej na rozumnym kom- 
promisie, osiągnięta być może niwe- 
lacja stosunków gospodarczych, wy- 
równanie się sytuacji poszczegól- 
nych czynników życia zbiorowego 
i przetrwanie trudności kryzyso- 
wych. 

J. R-ski. 


W związku z uroczystościami rzymskiemi z okazji 10-lecia marszu na 


Rzym odbyła się parada policji. Policjanci wystąpili wraz 


ze swewi 


psami. 


POLOWANIE SIĘ UDAŁO. 
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Na iusiracji widzimy radosne miny strzelezyń zadowolonych z wyniku 
polowania. U nas jeszcze cezas ochronny na zające nie minął. 
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Tajemnica cygańskiego 
dziecka. 


„To nasz syn!“ twierdzą 
dwie rodziny. 


Na placu św. Marka w Wensccji 
zatrzymano przed kilku tygodniami 
ljakiegoś chlopca, który wyglądem 
swym i zuchowaniem się wzbudził 
podejrzenie policji. 

Odprowadzony do urzędu poli- 
cyjnego tajemniczy osobnik opowie- 
dział fantastyczną _ historję, która 
początkowo wzbudziła niedlowierze- 
nie, a obecnie jest tematem, o któ. 
rym szeroko rozpisuje się prasa wło- 
ska. 

Oto Franco — (tak nazwał się ów 
chłopak) — ucieki z obozu cygań- 
skiego, koczującego w okolicach Pa- 
dwy i Wenecji. 

Opowiedział, że cyganie więzili 
go w obozie, mimo że nie był cvga- 
nem i dręczyli go okrutnie. 

Pamiętał, że dzieciństwo spędził 
w jakimś pałacu, i pamiętał dzień, 
kiedy to ojciec sam zaprowadził go 
do lasu i sam oddał w ręce cy ganów. 

Fantastyczna opowieść młodzień 
ca wydawała się policji mało praw- 
dopodobna. Mimo to w ckolicy, 
wskazanej przez chłopca przeprowa- 
dzono obławę na cyganów. 

Wreszcie natrafiono na obóz. 

Chłopiec poznał ludzi, od któ- 
rych uciekł. 

Wódz obozu, stary cygan rumuń- 
ski, przyznał się natychmiast, że 
chłopiec był w jego obozie, ale 
twierdził, że jest to jego syn. cier- 
piący na chorobliwe urojenia. 

Pozostali cyganie potwierdzili ze 
znanie wodza. Policja jednak nie da- 
ła im wiary. Przypuszczała i słusz- 
nie, że cyganie kłamią, wiedząc ja- 
ka odpowiedzialność grazi za rory- 
wanie dzieci. 

Wobec tego, na murach domów 
Wenecji i w gazetach włoskie: u- 
„nieszczeno [otogratję taiemniczego 
chłopca, z wezwaniem do ewentu- 
alnej jego redziny, by zechciała się 
po niego zgłosić. 

I oto, niemal jednocześnie zgłosi- 
ły się dwie rodziny, twierdząc iż w 
fotografji poznały swoje dziecko, xa» 
ginione przed laty. 

Obywatel ziemski Vincenzo Rae- 
le i jego żona twierdzą. że młodzie- 
niec jest ich synem Nino, który 
przed 9-ciu laty, jako 6-letni chło- 
piec poszedł na spacer 1 więcej nie 
wrócił. 

Wszelkie poszukiwania nie dały 
rezultatu. Stwierdzono tylko, że 
wlaśnie tego dnia, z okazji jariaar- 
ku, koczowały w okolicy obozy ey- 
gańskie. 

Pani Raele poznała chlopca z fo- 
tografji. Jako znak szczególny u- 
waża nieszczęśliwa matka jasny pu- 
kiel w ciemnych włosach ebhiopca, 
Jej Nino miał takie same włosy. 

Ale druga para rodziców jest ró- 
wnież święcie przekonana, ża od- 
zyskała zaginione dziecko. 

Są to: leśniczy Nieolo Arceri z 
żoną. 

Ci ludzie przed ośmiu laty utra- 
cili syna w tajemniczych okoliczno- 
ściach. 8-letni Luigi bawił się w le- 
sie pod Albano, gdzie koczowa] o- 
bóz cygański, i zniknął. 

Pani Arceri również poznała 
chłopca po znakach szezegółnych: 
bliźnie na czole i zniekształconem 
lewem uchu. 

I oto, bezdomny włóczęga ma, 
nagle dwa domy, dwie pary rodzi. 
ców. 

Uhłopiec sam nie poznaje nikogo. 

Za rodziną Raelich przemawiał 
by fakt, że chłopiee wspomina dzie- 
ciństwo. urodzone w pałacu. Ale 
znowu za rodziną leśniczego to, że 
okolica, jaką chlopiee widzi wą 
wspomnieniach przypomina las pod 
Albano. 


'Pymczasem, cyganie przyznał 
się już, że nie jest to cygańskie 


dziecko. 
Zagadka nie przestała, 
przez to być zagadką. 


jednak 
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(Sprawa małżeństw akademików przez ogłoszenia) 


Podejmując w artykule „Przysz- 
łość narodu“ dyskusję na temat tak 
ezęsto dziś spotykanych ogłoszeń 
matrymonjalnych, pragnęłam nie 
tylko prześlizgnąć się, jak to dziś 
w modzie, po powierzchni zagadnie- 
nia, ale przedewszystkiem dążeniem 
mojem było, aby dyskusja sięgnęła 
do społecznej treści zjawiska. 

Nie chodzito mi bynajmniej © 

specyficzny posmaczek sensacji. 

Wszak zadaniem dziennikarki iest 
nietylko notować, czy zlekka oma- 
wiać przejawy życia, ale przede- 
wszystkiem iść conajmniej równo- 
legle z tem życiem naprzód i już 
jeśli nie wskazywać. to chociaż toro- 
wać mu drogi myślowe. 

W sprawie omawianej uderzyia 
mie mnogość ogłoszeń akademików 
i to uprzytomniło mi, że w tej dzie- 
dzinie życia coś się załamało. Głosno 
i wiełe mówi się u nas (i nie u nas) 
o tem, że akademicy — to kościee 
zdrowego społeczeństwa, trzon my- 
ślewy i etyczny... elita narodu itp. 

I naraz coś tam w tym trzonie 
gwaltownie zaczyna być... na obraz 
i podobieństwo szarzyzny, codzien- 
ności, wulgarności. Czemu tak? 
Słusznie wnioskowałam, że na py- 
tanie to odpowiedzą sami intereso- 
wani... i teraz chcę się trochę zasta- 
nowić nad temi odpowiedziami. 

Jak we wszystkich inaych Środu- 
wiskach, tak i w społeczności aka- 
demiekiej powojenne Lezdogmacie, 
materjalizim w całej swej brutalnej 
pełni 1 wreszcie niebywale ostry kry 
zys ekonomiczny poczyniły gwal- 
towne spustoszenia. 

Nic więc dziwnego, że ci i owi — 
słabsi z tej „poleczneści szukają dla 
siebie AR, w ucieczce na hnię 
najmniejszego oporu. 

To życie i słabość ludzka! 

Ale zastanawia fakt, że są tacy, 
którzy z ucieczki gotowi robić bo- 
hate :rstwo, poświęcenie, dogmat dzi- 
siejszości. Ze tak jest Świadczą mi 
właśnie poszczególne głosy z dysku- 
sji. Inni jeszcze jak p. A. B. grzneją 
„straszną groźbą pod adresem ks- 
biet“, twierdząc, że: „mężczyźni prze 
staną się żenić” 

Sądzę, że żart posunął się zbyt 
daleko. 

Sprawa małżeństwa, to jedno 2 
praw naturalnych — przyrodzonych 
ludzkości i wszelkie reformy i pe- 
czynania w tej dziedzinie mają rację 
bytu o tyle, o ile starają się to za- 
gadnienie uprościć, uczynić milszem, 
wreszcie oczyścić ze szkodliwych na 
iotów. 

Instytucji małżeństwa jako ta- 
kiej nie grozi niczem nawet... abso- 
lutne usankcjonowanie wszelkich 
zboczeń. Zwracałam już na to uwa- 
ge w artykule moim p. t. „Per 
aspera“. 

Inny pan, Jan W. jest w naiw- 
ności swej (nie chcę nazwać tego 
inaczej) aż rozbrajającym. Pan ten 
bowiem nie jest zdolnym pojąć za- 
gadnienia głębiej, jak tylko prze 
pryzmat własnego interesu kiesz n- 
kowego. Nie zostaje mi zatem nie in- 
nego, jak życzyć mu, aby w myśl 
własnej recepty stworzył sobie „sens 
życia” z małżeństwa drogą ogłosze- 
nia i aby znalazł „piękną duszę ia- 
biecą, jednak nie pamiętającą 1910 
roku“ i oczywiście z wielkim posa- 
giem. 

Że jednak nie wszyscy panowie 
ze świata akademiekiego ujmują za- 

gadnienie przez pryzmat taniej sen- 
sacji, czy własnego interesu, lecz wi- 
dzą w niem objaw społeczny niezu- 
pełnie zdrowy, świadczy mi spokoj- 
ny, zrównoważony i prawdziwie kul 
turalny głos p. „Filistra z Warsza- 
wy“. 

Bez pozy i frazeologji, nie pemi- 
jając zagadnień realnych, pan ter 
stwierdza, że małżeństwo akadetnie- 
kie jest zjawiskiem szkodliwem, ho- 
wiein krępuje „wolność studencka“, 


DARMO 


a głównie utrudnia studja, prace 
Ale uwzględnioną tu jest silnie stro 
na etyczna zagadnienia. Jeśli cdle 
społeczeństwo jest chore na trąd mó 
ralny, nieźle chociaż mała garstka 
akademików izoluje się od tej 7a- 
razy... pisze p. Filster i ma słusz- 
ność. 

Ktoś w narodzie musi racjonalnie 
pojmować swoją rolę społeczną, a 
tym kimś są niezaprzeczenie akad:- 
micy. Od nich naród ma prawo ż4- 
dać przeciwstawienia się  szkodh- 
wym przejawom życia. Jeśli ten czy 
ów chce się bogato sprzedać... szczęść 
mu Boże! Ale nie wclno robić z togo 
idei społecznej, ani sugerować iej 
„idel” republice akademickiej. A 1 
w stosunku do siebie samych należa- 
ioby zachować pewien już jeśli nie 
szącunek, to przynajmniej umiar 

Jeśli prawdą jest, że (jak twier- 
dzi poeta)... „paraliż postępowy naj- 
zaezniejsze trafia głowy?“ — to 
niechże paraliż ten przychodzi dro- 
są nieuchronnego rozwoju natural- 
nego, ale nie przyspieszajcie go u 
siebie, panie A. B.i Janie W., drogą, 
(mówiąc językiem Zapolskiej) auto- 
zaspermiania własnych mózgów. 

3% %* %* 


W chwili gdy już skończyłam me 
„podsumowanie“ ukazał się jeszcze 
jeden głos w tej sprawie. Jest to 
glos „Górnika—-R. J“ — „Jeszcze 
na temat przyszłość narodu“. Pan 
ten również nie potrafił wyjść po 
za szabłon, a — co gorsza — popel- 
nił cały szereg... „nieścisłości, to 
właśnie tu, gdzie mu chodzi o „pew- 
ne różnice między akademikiem mu- 
„rarzem p. Janiny S. z 19Ł0 r., a aka- 
demikiem w nowoczesnej Polsce“. 
W konkluzji bowiem p. Górnik wy- 
wiódł najdowodniej, że między obu 
tymi akademikami niema żadnej 
różniey bo... „zarówno ten, jaki tam 
ten mają te same ideały, te same 
cele...“ Powiada p. Górnik, że: „zmie 
niły się tylko sposoby i metody tej 
pracy“. Przecież to takie proste. 
Gdzież w przeciwnym razie byiby 
postęp?... Czy wielkie kataklizmy i 
wstrząsy myślowe miały przejść bez 
echa Najgorsze zaś, że pan ów z 
racji powyższej uwagi popełnił gru- 
bą... pomyłkę w stosunku do akade- 
mików z 1910 r., twierdzę że „prowa 
dziłi (oni) swą pracę społeczną kon- 
spiracyjnie w obawie przed strycz- 
kiem ipb Sybirem, błądząe przytem 
nieraz w ślepych zaułkach bez wyj- 
ścia”. 

Twierdzę tu (a rzeczywistość pol 
ska dowiodła tego niejednokrotnie), 
że stryk i Sybir nie napawały obawą 
akademików, lecz przeciwnie doda- 
wały im bodźca. Exemplum: los 
Kurzyny i Jaśniewskiego już w 
1860 r. (o czem nie wiem, czy p. 
Górnik wie), którzy wprawdzie nie 
zginęli na stryku, nie poszli na Sy- 
bir, ale zostali wyłani z uczelni. Jed- 
nak naśladowców znaleźli we wszy- 
stkich po sobie idących pokoleniach 
aż do chwili odzyskania niepodle- 
głości. A akademicy kijowscy w la- 
tach 1890—1914? Wie pan coś o tem? 

Zmieniły się AA r i metody — 
tak! Romantyzm walki zamieniła 
rzeczywistość na romantyzm twór- 
czej pracy. Ale kultura, etyka nie 
uległy zmianie zasadniczej... spa- 
czyły się jeno odrobinę — jak i ż7- 
cie... przeszły przez okres rewolucji 

Ma pan rację stawiając zarzuty 
dzisiejszym kobietom. Tylko zapo- 
mina pan, że jeśli gdzie, to właśnie 
w życiu kobiety nastąpił zasadniczy 
przełom. Z niewolnicy stała się sa- 
mowolną. Przyszło to zbyt nagle, 
kosztem zbyt małej walki z jej stro- 
ny, zbyt radykalnie wreszeie. Mu- 
siało ją na czas jakiś wykoleić. (Na- 
piszę o tem innym razem). Co zaś 
do wzlotów „z balastem“ — cóż zco- 
bić? — pilno pp. akademikom, a ja 
stwierdzam fakt. 

Janina Skrzydłowska. 
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20-lecie harcerstwa w Czestochowie, 


Podniosłe i uroczyste chwile prze 
żywało wezoraj miejscowe harcer- 
stwo z okazji 20-lecia istnienia na te 
renie Częstochowy. 


W ub. sobotę o godz. 7.80 w koście 
le św. Jakóba odprawione zostało na 
bożeństwo żałobne za dusze pole- 
głych w bojach harcerzy, a około 18 
reprezentacje ws zystkich szkół Śre- 
dnich, zawodowych i powszechnych 
przemaszerowały ze sztandarami 
przez Aleję, kierując się ku ul. Sien- 
kiewicza, by tam złożyć wieńce na 
mogile Nieznagneo Żołnierza. 


Wezoraj o godz. 9.30 zbiórka 
przed szczytem wszystkich drużyn 
harcerskich z udziałem reprezentan- 
tów władz państwowych i samorzą- 
dowych oraz pocztów sztandarowych 
wszystkich szkół i organizacyj spo- 
łecznych, celem wzięcia udziału w 
nabożeństwie, które odprawił J. E. 
ks. biskup Kubina. 

Po nabożeństwie odbyła się defi- 


lada na placu magistrackim, wobec 
przedstawicieli władz cywilnych i 
wojskowych oraz niezliczonych za- 
stępów ludności. 


Po defiladzie drużyny skautowe 
udały się do sali I-go gimn. im. Hen- 
ryka Sienkiewicza, gdzie odbyła się 
akademia. 


Wieczorem o godz. 6 rozpalono 
ogniska na placu magistrackim, 
przy których młodzi harcerze skła- 
dali uroczyste przyrzeczenie na wier 
ność i posłuszeństwo prawu i Ojczy- 
Źnie. 

Podniosłe te chwile zapisały się 
niezapomnianemi zgłoskami w ser- 
cach nietylko harcerzy, ale i niezli- 
czonych zastępów miejscowego spo- 
łeczeństwa, które darzyło prawdzi- 
wą sympatją tych, co zarówno w wal 
ce o wolność, jak i dziś na polu pra- 
ey i wychowania obywatelskiego 
AJ coraz to nuwe wawrzy- 


Dynamit ekspiodował w ręku robotnika 


STRASZNY WYPADEK NA KOP. „SATURN“. 


Wczoraj rano w podziemiach ko- 
palni „Saturn“ wydarzył się strasz- 
ny wypadek, któremu uległ 33-letni 
robotnik Jan Bielski, zam. w Psa- 
rach za Grodźcem. 

Bielski zatrudniony był przy po- 
giębianiu szybu. 

W chwili zakładania naboju dy- 
namitowego do wystrzału, dynamit 


eksplodował w ręku Bielskiego. 
Bielski padł na ziemię. 


Gdy nadbiegła pomoc okazuio 


się, że Bielski jest ranny ciężko w 
klatkę piersiową i urwane ma pal- 
ce u nóg. Prócz tego nieszczęśliwy 
robotnik doznał poparzenia twarzy.. 
Rannego w stanie ciężkim prze- 
wieziono do szpitala w Czeladzi. 


KRONIKA 


KALENDARZYK. 
Dziś Rafała Ar. 


Jutro. Jana Kantego 
Wschód słońca: 6.21 
Zachód słońca: 4,55 


RADJO 


WARSZAWA. 


Poniedziałek, 24 października. 

11.40. Codz, Przegląd Pras. Polsk. 
11.50. Kom. meteor. dla kom. lotniczej. 
11.58. Sygnal czasu z Warsz. 12.05. Pro- 
gram na dz. bież. 12.10. Płyty. 13.20. Urz. 
kom. PIM. 15.40 Kom. gospod. 15.55. 
Przegląd kom. 16.00. Skrzynka poczt. 
16.15. Francuski. 16.30. Płyty. 16.40. Nie 
znane osobliwości Małopolski. 17.00. 
Koncert kameralny. 17.55. Program na 
dz. nast. 18.00. Muzyka lekka. 19.00. Roz 
maitości. 19.20. Skrzynka poczt. 19.30. 
Na widnokręgu 19.45. Pras. Dz. Radj. 
20.00. Manewry jesienne. 22.00. Skrzynka 
poczt. techn. 22.15. Muzyka tan. 22.55. 
Urz. kom. PIM. i kom. policyjny. 23.00. 
D. e. muzyki tan. 

WARSZAWA. 
Wtorek, 25 października. 

11.40. Codz. Przegląd Prasy Polsk. 
1150. Kom. meteor. 11.58. Sygnał czasu 
z Warsz, 12.05. Program na dz. bież. 
12.10. Płyty. 13.20. Urz. kom. PIM. 15.40. 
Kom. gospod. 15.50. Chwiłka lotn. 15.55. 
Kom. Państw. Urz. Wych. Fiz. 16.00. 
Wśród książek. 16.15, Odczyt dla nau- 
czycieli. 16.20. Płyty. 16.40. Odczyt z Kra 
kowa. 17.00. Popol. koncert 17.55. Pro- 
gram na dz. nast. 18.00. Muzyka lekka. 
18.55. Rozmaitości. 19.15. Kom. Tow. Za 
chety do Hod. koni w Polsce. 19.20. 
Wiad. roln. 19.30. Feljeton muz. z Kra 
kowa. 19.45. Pras. Dz. Radj. 20.00. Kon_ 
cert popul. 21.00. Wiad. sport. 205. Do 
datek do Pras. Dz. Radj. 21.10. D. c. kon 
tertu. 22.00. Kwadrans lit. 22.15. Muzy_ 
ka tan. 22.55. Urz. kom. PIM. i kom. po 
licyjny. 28.00. Muzyka tan. 


KATOWICE. 


Poniedziałek, 24 października. 


1140. Tr. z Warsz. 11.58. Sygnał czasu 

z Warsz. 12.05. Program na dz. bież. 
12. 10. Płyty. 18.15. Kom. gospod. 13.20. 
Kom. meteor. z Warsz. 15.40. Kom. go. 
spod. z Warsz. 15.55. Przegląd kom. z 
Warsz. 16.00. Skrzynka poczt. 16.15. Fran 
euski z Warsz. 16.30. Intermezzo muz. 
1640. Odczyt i koncert z Warsz. 17.55. 
Program na dz. nast. 18.00. Muzyka lek 
ka z Warsz. 19.00. Rezerwaty Gór Świe- 
tokrzyskich i Wyżyny Małopolskiej. 
19.15. Rozmaitości. 19.25. Kom. strzelec 
kie. 19.30. Tr. z Warsz. 22.00. Skrzynka 
poczt. 22.15. Program na dz. nast. 29.20. 
Tr. z Warsz. 
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OGÓLNA. 


(o) ARTYKUŁ 280 KODEKSU 
KARNEGO NIE ULEGNIE 
ZMIANIE. Memorjał związku izb 
przemysłowo-handlowych w sprawie 
uehyłenia artykułu 280 kodeksu kar 
nego, przewidującego karę do 5 mie 
sięcy więzienia za  nieprowadzenie 


lub wadliwe prowadzenie ksiąg 
dilowych, nie odniósł skutku. 

Ministerjum sprawiedliwości nie 
zgodziło się na tezę związku izb, że z 
obowiązku prowadzenia ksiąg powin 
ni być zwolnieni drobni kupcy i han 
dlarze. W ten sposób pozostaje w mo 
cy prawo, zgodnie z którym wszyscy 
kupcy włącznie z kategorją trzecią 
świadectw przemysłowych muszą 
pod rygorem wysokich kar prowa- 
dzić księgi handiowe, które w deta- 
lu mogą być prowadzone w sposób 
uproszczony. 


(o) UTWORZENIE BIURA DO 
SPRAW BEZROBOCIA W MIN. 
OPIEKI SPOŁECZNEJ. W depar 
tamencie pracy ministerjam opieki 
społecznej utworzone zostało spe- 
cjalne biuro do spraw zatrudniania 
bezrobotnych, podległe  bezpośred- 
nio ministrowi opieki społecznej.Sze 
fem biura mianowany został zastęp 
ca głównego inspektora pracy, inż. 
Henryk Zagrodzki. 

Do zadań biura będzie należała 
m. in. analiza programów robót pań 
stwowych i samorządowych pad- 
względem ich celowości gospodarczej 
i spolecznej, opracowywanie wnios- 

ków w sprawie zatwierdzania tych 
programów i przydzielania odpowie 
dnich kredytów, kontrola wykonywa 
nych robót i stanu zatrudniania, ba 
danie organizacji pracy przy robo 
tach państwowych itd. 


(o) SPADEK CZŁONKÓW 
SPÓŁDZIELNI W POLSCE. Ogól 
na liczba sp/.dzielni zarobkowych i 
gospodarczych, wynosiła w roku 
1931 485, z czego na spółdzielnie kre 
dytowe przypada 251, spółdzielnie 
rolnicze handlowe 73, mleczarskie 
53, rolnicze przetwórcze i spożyw 
cze 23, mieszkaniowe i budowlane 3 Bi 


tan 


rzemieślnicze 15, przemysłowe 5. 
handlowe 7, na różne 14. 
Ogólna ilość członków w spół- 


dzielniach zwiazkowych wynosiła w 
roku 1931—269.175, co w porówna- 
niu z rokiem 1930 stanowi spadek o 
6.090 CHASE 


UZUPKI HEMOROWA Lix% 
„Varicol“ (z kogutktem) 
Usuwają kól, pieczenie, swędzenie 
krwawienie. pn E guzy (żylaki). 

Sprzed aja apie > 


Nr. 70 


mn 
. 


Z Częstochowy. 


—— Pożar w Wyczerpach Górnych. 
W dniu 22 bm. około godz. 19 w Wy- 
czerpach Górnych, gm. Rędziny w 
zagrodzie Węcla Antoniego spaliła 
się stodola ze zbożem. Ogień prze- 
niósł się wkrótce na stodołę Kata- 
rzyny Pikier, która również nałado- 
wana zbożem spłonęła doszczętnie. 
Pożar powstał skutkiem zaprósze- 
nia ognia z lampy przez małolelnie 
dzieci w stodole Antoniego Węcla. 

Straty wynoszą razem około 1600 
złotych. 


— Znowu kradzież roweru. Dnia 
16 bin. około godziny 19 nieznany 
sprawca skradł rower, wartości 80 
zł. na szkodę Hibnera Zygmunta ze 
wsi Lindów, gm. Lipie. Wymienio- 
ny rower stał chwilowo pod Ścianą 
domu Władysława Mosiaka w Lin- 
dowie. 


— Chciał się zaopatrzyć w nabiał 
na wypadek strajku chłopskiego. 
Maćkiewicz Paulina (Aleja Wolno- 
ści 40-47) zameldowała, że z wozu, 
stojącego na ulicy Warszawskiej 
skradziono jej koszyk, w którym 
znajdowało się masło i kopa jajek, 
maxt D A 

Jak ustalono, kradzieży dokonał 
Zygmunt Pryciak, lat 18, zam. przy 
ulicy Aniołowskiej ur. 32. 


= — Nie można ufać nieznajomym. 
Ziametbaum Markus, zam. w Krake- 
wie, złożył zameldowanie w polieji, 
że w dniu 21 bm. na stacji kolejowej 
w Częstochowie, nieznany osobnik, 
któremu powierzył chwilowo palio, 
wart. 200 zł. powierzone palto przy- 
właszczył i zbiegł. 


. — Uliezna zaczepka nałogowego 
pijaka. Patyński Stanisław, zaa. w 
W yczerpach Dolnych, zameldował w 
komisarjacie, że w dniu 21 bm. na ul. 
H. Wrońskiego zaczepił go Pala E- 
ugenjusz, zam, w barakach miej- 
skich, żądając, aby dał na wódkę, a 
kiedy spotkał się z odmową, Pala 
począł go bić, Na wszczęty jednak 
krzyk obronili go przechodnie. 

Awanturnikiem zaopiekowała się 
polieja. 


— Dyżury aptek. Dziś w noży z 
24 na 25 bm. dyżurują apteki: p. 
Monikowskiego, I Aleja 14 i p. Lesiń 
skiego, Wieluńska 46. 

0490— 
Z Radomska 


(r) Pożar we wsi Wierzbicy. O- 
negdaj w zagrodzie Stełmaszczyka 
we wsi Wierzbicy wybuchł pożar. 
Pastwą płomieni padły 3 stodoły.— 
Pożar powstał z niewiadomych przy 
czyn. 


(r) SPrawa przy drzwiach zam- 
kBzętych. W tych dniach przed są- 
dem okręgowym w Piotrkowie to- 
czyła się przy drzwiach  zamknię: 
tych sprawa Wacława  Stemplew- 
skiego, mieszk. wsi Sabakowek, gm. 
Gionkowice, który na zabawie w dniu 
26 marca br. usiłował dopuścić się 
gwaltu na swej znajomej Kazimie- 
tze E "A 

Dziełna dziewczyna ostro zarea- 
gowała dając po buzi Stemplewskie 
mu i 0 zajściu zameldowała policji. 

sąd po przeprowadzonym prze- 
wodzie przy drzwiach zamkniętych 
skazał Stemplewskiego na 1 rok wię 
zienia, 

-=Q 
Z KIELC. 


(k) POŻARY. We wsi Bichniów 
gm. Secerin, pow. włoszczowskiego, 
w zagrodzie Grudniewskiego Waw- 
rzyńca wybuchł pożar, który znisz- 
ezył dom mieszkalny, oborę, stodołę 
wraz ze zbożem, oraz część narzędzi 
rolniczych i garderobę. Straty wy- 
noszą około 1300 zł, Pożar powstał 
wskutek nieostrożnego obehodzenia 
się z ogniem przez syna Grudniew- 
skiego. 


- W osadzie i gminie Lelów, 
pow. włoszezowskiego, wskutek wa- 
diwej budowy komma wybuchł po- 
žať w zagrodzie Ligora Jana, który 
następnie przeniósłszy się na sąsied 
nie zabudowania Tworowskiego Jó 
zefa, zniszczył ogółem 2 domy miesz 
kaluc, zboże, oraz część narzędzi rol 
niczych i sprzętów domowych. Stra 
ty wynoszą około 6.500 zł. 


ik) REPERTUAR KIN. Kino 
„Czwartak*. Dziś Szwejk. 


„m wzi 


sprawie strajku CHOBSKIEGO. 


KOMUNIKAT OKRĘGOWEGO TOWARZYSTWA ORGANIZACYJ I KÓ. 
ŁEK ROLNICZYCH. 


W związku z proklamowanym 
przez zawodowy związek rolników 
strajkiem na dzień od 23 do 30.10 b. 
r. okręgowe towarzystwo organiza- 
cyj i kółek rolniczych w Częstocho- 
wie czuje się w obowiązku poinfor- 
mować ogół rolników naszego powia 
tu, że strajk ten godzi w interesy 
naszego państwa, jakoteż w intere- 
sy samego rolnika. 


Dziwi nas, skąd, taka organizacja, 
jak związek zawodowy rolników, 
mianuje się obrońcą interesów rol- 
nika. Organizacja ta jest nam wogó- 
le mało znana. Jedyną organizacją 
kulturalno - zawodową jest okręgo- 
we towarzystwo kółek rolniczych, 
zrzeszające kółka rolnicze, koła go- 
spodyń wiejskich, koła porad są- 
siedzkich i t.p. i ta jedynie ma pra- 
wo występować w obronie rolników, 
co też od dłuższego czasu czyni. 


Rozumiemy, że gospodarstwa 
wiejskie nie dają dziś zysków, a zło- 
żyło się na to wiele przyczyn, prze- 
dewszystkiem zaś kryzys rolniczy 
wszechświatowy, który spowodował 
zastój w przemyśle i handlu i wpły- 
nął na zubożenie ludności zarobku- 
jace]. 


W tych warunkach zmniejszyła 
się konsumeja i nastąpił spadek cen 
artykułów pierwszej potrzeby. Straj 
kiem nie da się uzyskać podwyżki 
cen artykułów rolniczych, a na oba- 
łamucaniu rolnika zyskają tylko róż 
ni spekulanci i pośredniey, co widzi 
my już w województwie warszaw- 
skim. 

Jeśli chodzi o obniżenie pobiera- 
nych przez miasto wysokich opłat 
za wjazd i targowieę miejską, to za. 
rząd okręgowego towarzystwa orga- 
nizacyj i kólek rolniczych czyni sta- 
rania w magistracie m. Częstocho- 
wy o obniżenie tych opłat, na to O. 
T.O. i K. R. ina swych przedstawi- 
cieli w komisji cennikowej, ustala- 
jącej cennik niektórych artykułów 
produkcji rolniczej. 

Sprawy te będą niebawem uregu- 
lowane. 

Okręgowe towarzystwo organiza- 
cyj i kółek rolniczych potępia czyn 
strajkowy i apeluje do wszystkich 
światłych rolników, by nie solidary- 
zowałi się z przywódcami strajku 
rolnego. 

Okręgowe towarzystwo organizacyj 
i kółek rolniczych 
w Czestochowie. 


2 zebrania związku pedaf. rezerwy. 


W ub. sobotę o godz. 6.30 wieczo- 
rem odbyło się zebranie związku 
podoficerów rezerwy w lokalu wła- 
snym przy Alei Kościuszki nr. 10. 

Zebranie zagaił krótkiem przemó 
wieniem prez. Ślęzak, który odczy- 
tał porządek obrad. 

W toku nader ożywionej dysku- 
sji zabierali głos między innemi 
prez. Ślęzak, inż. Franke w imieniu 
ZAPE., który wysunął projekt pro- 
klamowania przedewszystkiem straj 
ku włoskiego czyli oszezędnościowe- 
go używania prądu elektrycznego, 
gdyż wobec zbliżającej się zimy 
prawie niepodobieństwem jest strajk 
stuprocentowy. Nadto nadmienił. że 
samo społeczeństwo winno odczuć 
krzywdę i w imię własnego dobra 
poprzeć energicznie akcję oszczędno 
Ściową. 

Dłuższe przemówienie wygłosił 
p. Sobczak, oświadczając się za pro- 
jektem, prowadzenia strajku wło- 
skiego, a tyłko od czasu do czasu, 
celem zamanifestowania gasić zupeł 
nie światło. Nadto zaznaczył, że gdy 
ceny wszystkich artykułów spadły 
niemal o 50 proc., gdy nawet bez- 
względuy w śrubowaniu cen mono- 


Obrazki 


pol państwowy obniżył ceny swych 
wyrobów, gdy cenę cukru zniżono o 
20 proe., to w tym samym czasie e- 
lektrownie belgijskie obniżyły cenę 
prądu zaledwie o 8 do 9 gr. na kilo- 
wacie, co nie stanowi nawet 10 proc. 

Projekt ten został jednogłośnie 
przyjęty. Wreszcie inż. Franke nad- 
mienił, by nikt z zebranych nie pod- 
pisywał mowej umowy z elektrownią. 

Następnie omawiano sprawę u- 
roczystości, związanych z dniem 11 
listopada br., oraz sposób zaprosze- 
nia członków na wspomniany obchód 
A mianowicie czy imiennie, co na- 
raziłoby zarząd na pewne wydatki, 
czy zawiadomić ustnie. 

Po dłuższej dyskusji na wspom- 
niany temat, kwestję tę pozostawio- 
no do rozstrzygnięcia zarządowi. 

W wolnych wnioskach omawia- 
no sprawę ubezpieczenia członków, 
gdyż kilku z nieh zwracało się z pro- 
śbą do zarządu o pomoc w wyszuka- 
niu jakiejkolwiek pracy, na co pre- 
zes w formie odpowiedzi przyrzekł, 
że dołoży wszelkich starań, by żąda- 
niu ich uczynić zadość. 

Na tem obrady zakończono o go- 
dzinie 9 wieczorem. 


Sądowe. 


UKARANIE GAJOWEGO ZA ZNĘCANIE SIĘ NAD SAMOTNĄ 
KOBIETĄ W LESIE. 


Sąd grodzki w Częstochowie roz- 
poznawal onegdaj sprawę Jana Czer 
wia, oskarżonego o pobicie Stanisła- 
wy Górniak, zamieszkałej we wsi i 
gminie Poczesnej. 

Oskarżycielka zeznała, że w dniu 
20 sierpnia br. w czasie powrotu z 
lasu do domu bez żadnego prawie 
powodu napadł na nią gajowy Jan 
Gzerw i zaczął ją bić i kopać nogami, 
przyczem ubliżał jej slownie oraz od- 
grażał się, że jej kości połamie. 

W charakterze świadka ze stro- 
ny oskarżycielki zeznawała Feliksa 
Kaczmarek, która  nadmieniła, iż 
Jan Czerw znęcał się nad Stanisła- 
wą Górniak w bestjalski sposób i 
odgrażał się jej, że jak raz jeszcze zo 
baczy ją w lesie, to już żywą nie 
wyjdzie. 

Oskarżony zeznał, że od dluższe- 
go czasu spotykał w lesie Stanisła- 
wę Górniak i pomimo kilku upom- 
nień nie przestała ehodzić po drzewo 
* chróst. 


Pewnego razu widział on ją w to- 
warzystwie dwu mężczyzn i kobiet, 
jak wychodziła z lasu. W dwa dni 
później widział ją znowu idącą z wor 
kiem na plecach, tym razem zatrzy- 
mał ją, cheiał bowiem zbadać za- 
wartość naładowanego worka, lecz 
oskarżyciełka stawiała czynny opór, 
przyczem obrzuciła go nieprzyzwoi- 
temi epitetami. 

Ze strony oskarżonego badani 
byli świadkowie: Władysław Krół i 
Stefan Brzozowski, którzy zeznali, 
że Stanisława Górniak ubliżała w 
okropny sposób gajowemu. 

Następnie w obronie Czerwia za- 
brała głos mec. Bergemanówna, pro- 
sząc o jego uniewimie. 

Po krótkiej przerwie sędzia Go- 
łembiowski wydał wyrok, skazujący 
oskarżonego na karę 50 zł. grzywny 
z zamianą w razie nieuiszczenia na 
7 dni aresztu oraz zapłacenie 5 zł. 
opłaty sądowej i kosztów postępo- 
wania. ` 


CUDOWNE LOKI 


nieograniczenie trwałe przy wilgotnem powietrzu lub 


pocie, 


ojs omaq 


osiągają Panowie i Panie, bez rurek, zapomocą 
esencji „Nimfa“. Również najpiękniejsze krótkie włosy 
u Pań, doznają upiększenia przez „Nımfa“, dzięki kfó_ 
rej ondulacja jest zbyteczna. Duże zaoszczędzenie cza_ 
su i pieniedzy. -Działa na porost włosów. Zaraz po my 
ciu uzyskuje się wspaniałe fale ondulowanych loków, peł 
2 —'% BĄZSBIĘ EZure. 
isazsMopezid) n} w z podziękowaniem i pelnych zachwy- 
kiem od artystek scenicznych). — Oena 
zkaj nqemod tu, za 3 flaszki 4,—, za 6 flaszek 7 — zł. 
Dr. Nikol Kemeny, CIESZYN, Skrzynka pocztowa 242/T — 7. 


Str. 5. 


(k) W SPRAWIE PROPAGAN 
DY „DNIA OSZCZĘDNOŚCI, 

Dziś, t. j. dn. 24 bm., o godz. 6 
wiecz. odbędzie się w lokalu komu- 
nalnej kasy oszczędności zebrania 
organizacyjne, eelem utworzenia ko 
mitetu propagandy „Dnia  oszczęd: 
ności w Kielcach“, który odbędzie 
się w całej Polsce w dn. 31 paździer 
nika br. 


(k) ŁADNA WDZIĘCZNOŚĆ, 
Krzyżyk Antonina, zag. w Gmińsku 
gm. Samsonów, pow. kteleckiegu, za 
meldowała w komisarjacie p. p. m. 
Kiele, że dnia 18 bm. wieczorem 
przyszedł do jej mieszkania niezna 
ny osobnik, który zanocował. Nastę 
pnego dnia mąż jej Jakób, odwożąe 
tego osobnika furmanką do Kiele, 
pozyczyt mu na drogę kożuch. a gdy 
przyjechali do Kiele, przy przejeź- 
dzie kolejowym na ul. Piotrkowskiej 
osobnik ten zeszedł z wozu w kożu- 
chu rzekomo w celu udania się do 
swej siostry po pieniądze, jednak 
już nie wrócił. Poszkodowany oce- 
nia wartość kożucha na 100 zł. 


(k) KRADZIEŻ KROWY. We 
wsi Mościsko - Guze, gm. Grodzis- 
ko, pow. koneckiego, nieznany spraw 
ca z zamkniętej obory Woźniaka Wa 
lentego, skradł krowę, lat 6, maści 
czerwonej, łysą, tylna prawa noga 
w pięcinie biała, czubkż rogów ober- 
znięte piłką, wart. 80 zł. 

=——fj= 
Z ZAGŁĘBIA. 


Krwawy epilog niepora - 


zumienia rodzinnego 
na Niemcach. 


Onegdaj około godz. 8 wiecz. na 
Niemcach rozegrała się krwawa tra 
gedja, wynikła na tle 

nieporozumienia rodzinnego. 


Do znanego na kolonji „Swej- 
ka“ na Niemcach właściciela pie- 
karni Antoniego Konieczniaka przy 
szedł w odwiedziny 

jego brat, 
Piotr, zamieszkały we wsi  Grabo- 
cin obok Kazimierza. Między bra- 
ćmi od dłuższego już czasu panował 
ostry zatarg na tle nieporozumień 
rodzinnych. 

Podezas rozmowy doszło między 
braćmi í 

do sprzeczki, 


która w krótkim czasie zamieniła 
się w gwałtowną kłótnie. 

W pewnym momencie Piotr Ko- 
nieczniak, dotknięty widocznie ja- 
kiemś slowem, wypowiedzianem 
przez brata, wyciągnął z kieszeni re 
wolwer i, ku przerażeniu domowni 
ków 

strzelił dwukrotnie 


w stronę Antoniego. 

Strzały okazały się fatalne. Jed- 
na kula trafiła  Konieezniaka w 
twarz, druga w okolicę obojezyka. 

Rannego w stanie groźnym od- 
wieziono 

do szpitala, 


zaś Piotra. Konieczniaka aresztowa 
no i przekazano do dyspozycji 
władz sądowych. 

Dodać należy, że ranny Antoni 
Konieczniak. przed kilku dniami, o 
czem donosiliśmy, ofiarował 150 
bochenków chleba dla bezrobotnych, 
prócz tego zadeklarował 50 bochen- 
ków chleba ea miesiąc dla miejsco- 
wych bezrobotnych. 


—ogo— > 


(s) KURSY HANDLOWE Tū- 
WARZYSTWA POPTERANTA 
SZKOLNICTWA ZAWODOWE- 
GO w Sosnowcu, dawniej związku 
pracowników przemysłowych i han- 
dlowych. doskonale prowadzone od 
szeregu lat. rozpoczynają zajęcia w 
szkole T. Płockiego, ul. Targowa 12, 
III p. od 3 listopada b. r.  Oplaty 
wynoszą tylko 8 i 10 zł. miesięcznie 
— dla zupełnie biednych stosuje się 
zniżki. Pracownicy handlowi, biuro- 
wi i maturzyści powinni skorzystać 
z nadarzającej się sposobności zdoby 
cia wykształcenia zawodowego. Kur- 
sy koedukacy jne. 


(b) KKO. W BĘDZINIE W NO 
WYM LOKALU. W poniedzialek, 
dnia 31 bm. o godz. 11 nastąpi uroczy 
ste poświęcenie i ofwareie now?” 
lokalu kasy (Będzin, ul. Sączewska 
Mii e 


ożegnanie 


sali 


udekorowanej 
struży ogniowej” wypełnionej po 
brzegi, społeczeństwo  częstochow- 
skie i przedstawiciele powiatu że- 
gnali wczoraj p. starostę Kazimie- 
rza Kiihna. Pożegnanie to przybra- 
ło charakter manifestacji uczuć dla 
p. starosty, jako kierownika powiatu 
którego wysoka kultura ducha i cen- 
ne zalety charakteru, zyskaiy mu 
sympatję wszystkich warstw spe- 
leczeństwa. 

Wchodzącego na salę p. starostę 
w towarzystwie małżonki powitał 
chór „Pochodnia* pod batutą p. Le- 
szczyńskiego. Wszyscy powstali z 
miejsc. P. starosta zasiadł przed 
estradą w towarzystwie dowódcy 7 
dyw. gen. Dąbkowskiego, nowego sta 
rosty częstochowskiego p. Kustachie 
wieza i ks. prałata Zumniaka, repre- 
zentanta kurji biskupiej. 

Pierwszy zabrał głos poseł Bilu- 
chowski prosząc do prezydjum dyr. 
Płodowskiego, kom. Mazura, sędzie- 
go Kellera, dyr. Stalensa, dyr. Ma- 
tulę, wicekomisarza Madeyskiego, 
prezesa Kona, prezesa Misiorow- 
skiego i przedstawiciela gminy ży- 
dowskiej p. Rozenberga. 

Następnie zabrał głos ks. pratat 
Ziemniak, który w serdecznych sło- 
wach imieniem ks. biskupa Kubiny 
podziękował p. staroście za harmonij 
ną współpracę z władzami kościel- 
nemi. 

Ks. Ziuniak zakończył swe prze- 
mówienie słowami: „Niech ci w ży- 
ciu p. Starosto przyświecają dwie 
gwiazdy: miłość Boga i miłość oj- 
czyzny! Szczęść ci boże!” 

Następnie przemawiał dyr. Flo" 
dowski, który podkreślił zaslugi p. 
starosty Kiihna na polu oświaty. W 
imieniu towarzystwa  przyjactót 
Francji przemawiał gen. Uqbkow- 
ski, z ramienia przemysłowców dyr. 
Behagen, w imieniu pracowników 
samorządowych p. Pucek, w imieniu 
gminy żydowskiej p. Rozenberg, na 
stępnie przemawiali pp.: członek ra- 
dy komisarycznej mec. Bogobowicz, 
iuspektor szkolny p. Peche, inż. 
Brykalska, która podniosla zaslugi 
p. starościny, jako założycielki i pre 
zeski koła pań L.O.P.P., w imieniu 
straży ogniowych przemawiali prez. 
Kon i komendant Serednicki, w i- 
mieniu rzemieślników radca Mustal, 
b. zastępca starosty p. Gryyasuński 
i z ramienia wydziału powiatowego 
p. Michalski. 

Zkolei zabrał głos poseł Bilu- 
chowski, który zwracając się do p. 
starosty powiedział: „Lyś pracował 
nie dła jednej grupy, Tyś pracował 
dla całego powiatu, który Cię znał 
i cenił za twą kulturę ducha, za 
Twój takt i rozwagę”. Następnie po- 
seł Biluchowski wręczył p. staroście 
czek na 5,000 zł. na zapoczątkowanie 
wydawnietwa regjonalnego. 


Wreszcie wszedł na podjum p. 
starosta Kazimierz Kiihn 1 w ten spo 
sób rozpoczął swoje przemówienie: 
„Rozmiary, charakter i powaga po- 
żegnania onieśmielają mnie do tego 
stopnia, że nie mogą znaleźć odpo- 
więdnich słów, aby wyrazić swe u- 
czucia, jakie we mnie nurtują. Niech 
te proste słowa będą wyrazem tego 
co czuje. Serdeczne, gorące podzię- 
kowanie proszę ode mnie przyjąć. 
Niezwykle serdeczna forma  poże- 
gnania skłoniła mnie do udzielenia 
pewnych wyjaśnień. Powziąłem za- 
miar budowy teatru, jako zwolennik 
tego, co nosi pierwiastki piękna i 
postępu. Szpital zbudowany mial 


W pięknie 
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być już dawno i w tym czasie, kiedy 
kiełkowała myśl budowy teatru. — 
Kultura duchowa jest wyrazem po- 
stępu narodu, a Częstochowa, jako 
miasto pielgrzymek, jest przyr * 

wane do tego, aby było  rozsadni- 
kiem kulturty.Dobrym duchem wśród 
społeczeństwa, tym, który wszyst- 
kie dobre poczynania popierali i 
popierają, oddaję ten przybytek sztu 
ki. Zwracając się do włoścjan p. sta- 
rosta mówił: „Proszę Was, przedsta 
wiciele wsi, zanieście na wieś to po- 
żegnanie. Ściskam pracowitą dłoń 
chłopa polskiego i życzę mu, aby je- 
go zagon ojczysty należycie plono- 
wal. Pożegnajcie ode mnie dzieci 
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p. starosty Kazimierza Kiihna. 


wasze, niech się uczą i rosną na dziel 
nych obywateli państwa. 

Następnie p. starosta podzięko- 
wał za hojny dar na wydawnictwo 
kultury regjonalnej i kończąc swe 
przemówienie oświadezył: „Często- 
chowę, w której spędziłem 12 lat, 
najdroższy, najbardziej zwarty okres 
życia, żegnam już na zawsze, lecz 
wdzięczne wspomnienia tego okresu, 
wspólnej pracy ze społeczeństwem 
częstochowskim i calego powiatu, 
pozostaną mi zawsze w pamięci“. 

Następnie przemawiała jeszcze 
przedstawicielka kobiet wiejskich. 

Śpiew „Pochodnia” zakończył tę 
wzruszającą uroczystość. 


Przeniesienie obwodowego funduszu bezrobocia 
Z Częstochowy do Kielc 


narazi skarb państwa na straty, a sfery robotnicze 
na niewygody. 


Jak w swoim czasie donosiliśmy, 
wladze postanowiły skasować w Czę 
stochowie obwodowy fundusz bezro 
bocia dla pracowników fizycznych 
i przenieś agendy tegoż urzędu do 
Kielc. Plan ten został powzięty 
ze względów oszezędnościowych, po 
nieważ obwodowy fundusz bezrolko- 
cia w Częstochowie obejmuje tylk» 
jeden powiat. Jednakże nie wzięło 
pod uwagę, że Częstochowa posiada 
zgórą 10,000 bezrobotnych, tymcza- 
sem Kielce liczą zaledwie 100 zare- 
jestrowanych bezrobotnych. Przypu 
szezać należy, iż sprawą tą zaintere 
sują się zarówno związki robotnicze 
jak i pp. przemysłowcy. 

W danym wypadku należałoby 
się liczyć i ze względami praktycz- 
ności. W Częstochowie wskutek li- 
kwidacji urzędu kilku pracowników 
którzy przepracowali po 8 lat, pozo- 
stanie bez pracy, a w Kielcach trze 
ba będzie angażować nowy personel 
urzędniczy. 

Ponadto przeniesie urzędu do 
Kiele, nietylko nie da żadnych o- 
szezędności, lecz przeciwnie znacz- 
nie zwiększy wydatki administracyj 
ne. Obwodowy fundusz bezrobocia 


w Częstochowie na 3 miljony zapo- 
móg wydał na koszta administracji 
58 tysięcy złotych, t. j. niecałe 3 proc. 
Kielecki obwód zaś w tymżę roku na 
jeden miljon zapomóg wydał na ad- 
ministrację 61,000 zł. czyli zgórą 6 
proc. 

O ile ministerjum bierze pod uwa 
gę wzgiędy oszczędnościowe, to do 
obwodu częstochowskiego moglyby 
być dołączone znacznie mniej uprze 
mysłowione powiaty, jak: Kielce, 
Jędrzejów, Włoszczowa. Zawiercie i 
Radomsko. 


Do obwodu w Lublinie mogłyby 
bvć dołączone powiaty: Radom, Ko- 
zienice, Iłża, Opatów i Sandomierz. 

Do obwodu w Łodzi -— Opoczno 
i Końskie, a do obwodu sosnowiec- 
kiego — Miechów i Olkusz. 


10 racjonalne przyłączenie mniej 
uprzemysłowionych  pbwiatów do 
obwodów, znajdujących się w o- 
środkach przemysłowych. zapewniło 
by skarbowi państwa duże korzyści, 
a rzesz robotniczych nie narażałoby 
niepotrzebnie na rozliezne niewygo- 
dy 5y staraniach o zasiłki z fundu 
szu mezrobocia. 


Krwawa rozprawa na ul. Warszawskiej 
w Częstochowie. 


Onegdaj wieczorem przed domem 
niejakiego Feliksa przy ul. War- 
szawskiej w Częstochowie doszło do 
krwawej rozprawy między Piotrem 
Przybyłą, a kilku jego kolegami, 
których nazwiska są narazie niezna- 
ne. 

Przybyła, będąc podchmielony, 
spotkał się przed domem z kilkoma 
swymi kolegami. 


Z niewiadomego bliżej powodu 
wynikła między nimi kłótnia, a na- 
stępnie bójka. Koledzy Przybyły 
pobili go laskami i jakiemś tępem 
narzędziem po głowie, wskutek cze- 
go doznał on pęknięcia czaszki w 
kilku eli 
„_ W stanie beznadziejnym przewie 
ziono go do szpitala Panny Marji. 


Uroczystość odsłonięcia pamiątkowej tablicy 
ku czci Stefana Zeromskiego w Kielcach. 


Onegdaj o godz. 12 w poł. odbyła 
się uroczystość odsłonięcia tablicy 
pamiątkowej z popiersiem Stefana 
Żeromskiego, na frontowej ścianie 
gmachu państwowego gimnazjum 
im. Mikołaja Reja w Kielcach, ku 
upamiętnieniu młodych lat szkol- 
nych Żeromskiego, spędzonych w 
tych murach. 

W uroczystości wzięli udział: wi 
cewojewoda Bratkowski. gen Zula- 
uf, delegat ministerjum oświaty, 
nacz. Zawistowski, prok. Janiszow- 
ski, prezes rady miejskiej Massalski, 
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Ządajcie w apte- 
kach i skład. apt. 


hygjeniezn. przy- 
sypki dla dzieci 


„Puder Dzidzi” 
(z kogutkiem) 


utrzymującej cia- 
ło dziecka w zdro 
wiu I czystości. 


nrezes Artwiński, wicestarosta Sznaj 
der, wiceprez. Potocki i inni. 

Obecny był również b. minister 
Markowski, jako jedyny i b. wycho 
wanek gimnazjum współczesny Že- 
romskiemu, oraz licznie zgromadzo- 
na młodzież szkolna obojga płci. 

Aktu odsłonięcia pamiątkowej ta 
blicy dokonał w imieniu kuratorjum 
krakowskiego, wizytator Komar, wy 
glaszając okolicznościowe  przemó- 
wienie. 

Uczenice gimn. Bł. Kingi złoży- 
ły piękny wieniec z białych chryzan 
tem. Następnie przemawiali dyr. 
Kuc, nacz. Kupski, b. wychowanek 
Moryctński i uczeń 8 kl. Łojkowski. 

Wieczorem w teatrze polskim, od 
była się uroczysta akademja, którą 
zagaił nacz. Zawistowski. Akadem- 
ja została zakończona inscenizacją 
lekcji języka polskiego z „Svzyfo- 
wych prac“ oraz hymnem państwo- 
wym. 

Należy podkreślić, że inicjatywa 
ufundowania namiątkowej płyty ku 
czci Stefana Żeromskiego zrodziła 
się w kółku historycznem, którego 
prezesem był uczeń Rutczyński, a 
myśl realizacji podjął prof. Cz. O- 
bertyński przez wykonanie oraz roz 
sprzedaż pocztówek z podobizną St. 
Żeromskiego. 
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Z ZAWIERCIA. 
(z) KURSY OŚWIATOWE. 


W gmachu sejmiku pod przewodnie- 
twem inspektora samorządu gimnne- 
go p. St. Małanowicza odbyło się po- 
siedzenie prelegentów kursów oświa 
towych dla robotników. Po zapozna- 
niu się z programem kursów ommo- 
wiono szczegóły, tycząee prowadze- 
nia kursów. Wykładowcami na kur- 
sach będą pp.: inspektor pracy mż. 
Pawłowski, sekretarz — magistratu 
Czarnota, prof. Kasprzycki, naucz. 
Dudało, lekarz pow. dr. Jagliński. 
prot. Mazurek, prof. Iskierka i kier. 
szkoły powszechnej Nr. 2 p. E. Mil- 
ler. Poza tem postanowiono zwrócić 
się do przedstawicieli sądownictwa 
i adwokatury z prośbą o wygiosze- 
nie kilku wykładów z dziedziny pra- 
wa cywilnego i karnego. Kursy pro- 
wadzone będą w sali szkoly szkłar- 
skiej przy ul. Paderewskiego Kie- 
rownictwo kursów obejmują pp. in- 
spektor samorządu gminnego St. 
Malanowicz i prof. Pytlarz. Kursy 


rozpoczynają się 3 listopada r. h. 


(a) ODZNACZENIA. Krzyżem 
Niepodległości zostali odznaczeni: 
Br. Pala i S. Gondek. 


(z) O WZOROWE PRZED- 
SZKOLE. Coraz więcej odczuwać 
się daje w naszem mieście brak wzo 
rowego przedszkola, tembardzicj, że 
ochronka im. Sienkiewicza, jak sły- 
chać, ma być zlikwidowana. Swego 
czasu sprawa ta znalazła się w sfe- 
rze rozważań w gronie nauczyciel- 
stwa, lecz, jak to zazwyczaj bywa, 
skończyło się na debatowaniu. A je 
dnak przedszkole, postawione na od- 
powiednin poziomie bardzoby się 
przydało. Może tą sprawą zainteresu 
ją się odpowiednie czynniki. 


(z) PUŁAPKA. Liezni spacero- 
wicze na ul. 3-go maja są Świadka- 
mi a nierzadko ofiarami pułapki, ja- 
ką nieświadomie może na nich za- 
stawiano, którą tworzą znajdujące 
się na chodniku duże żelazne kółka, 
służące do podnoszenia dużej pokry 
wy od przewodu  kanalizacyjneg . 
Często się zdarza, że nie przeczuwa- 
jący niczego przechodzień zaczepia 
o kółko i mimowoli naraża się nieje- 
dnokrotnie na szwank. Należałoby tę 
pułapkę corychlej usunąć. 


(z) O TÓW. DOBROCZYNNOŚ 
CI. We wszystkich miastach Zagłę- 


bia istnieją obok żyd. tow dobro- 
czynności i chrześcijańskie, _ które 


korzystają z subwencyj magistrac- 
kich. W Zawierciu rzecz się ma ina- 
czej. Mimo, że tutaj bieda panuje 
prawie niepodzielnie, że, są setki nę- 
dzarzy, którzy, nie mogąc korzystać 
z pomocy doraźnej dla bezrobotnych, 
pozbawieni są zupełnie pomocy, nie- 
ma tow. dobroczyności. Istnieją na- 
tomiast dwa żydowskie i obydwa ko 
rzystają z subwencyj magistratu. 
Świadczyłoby to pozornie, że taka 
instytucja dla chrześcijan niema ra 
cji bytu. 
A jednak jest inaczej. 


(z) ZŁAPAŁY SIĘ ZA WŁO- 
SY. Tajona oddawna nienawiść i an 
typatja natury erotycznej między 
Anm Szewezyk. 1. 33, zam. w Rokit 
nie Szlach., a Balbiną  Gromadką 
znalazła wreszcie ujście i stała się 
przyczyną gorszącej bójki . 

Szewczykowa, zobaczywszy pew- 
nego razu idącą spokojnie Gromad- 
kę, podbiegła do niej, a powaliwszy 
na ziemię zaczęła bić i wyrywać wło 
sy. 
A Sąd grodzki w Zawierciu zaapli- 
kowal Szewczykowej tydzień aresz- 
tu. 


(z) REPERTUAR KIN. Kino 
„Arlekin“: „Owoc zakazany“ — nad 
program: „Święto Morza“. 


HUMOR. 


Morye chwali się nowem futrem: 

Moryc chwali isę nowem futrem: 

— Hipek. eo ty mówisz do tego futra? 

Na to Hipek: ; 

— Futro, futro, ty jesteś na kredyt, 

SPOSÓB NA KRYZYS. 

— Jak sobie radzi w tych ciężkich 
czasach pani Dupont? Trzyma jednak 
dwie służące? 

— Radzi sobie bardzo dowcipnie: gra 
z niemi co niedziela w brydża i wygry 
wa od nich z powrotem pensje. 
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MĄŻ ZA MILJONY. 


10. 

STRESZCZENIE POCZĄTKU PO- 
WIŁSUŁ. 

Artysta malarz Juljusz Claude p3 
pijanu zniewolił w wiili Jaworowej prd 
Paryżem zatrutą wonią kwiatów prze- 
śliczną Henryke Dauray, córkę miljo- 
ncra. Gdy po pewnym czasie zaczęły, 
się ukazywać skutki tej zbrodni, ojciaa 
Henryki z namowy swego wychowanka, 
zakochanego w Henryce, dra Lamarrea 
wydaje ją za mąż za pośrednictwcin 
biura streczeń za hrabiego Juljusza 
de Lucenay. Hr. Juljusz po utracie for- 


tuny ojcowskiej utrzymywał się z szu-. 


lerki 1 występował jako Mercier, a cza- 
semn „ako Brisson. 

Uwiódl on biedną dziewczynę Magda- 
lene Gallier, a gdy ta została matką, 
zabił dziecko i zakopał na opuszczonym 
cmentarzu, a Magdalenę  zadusił i na- 
krył poduszkami. Ta jednak odzyska- 
ła przytomność; w szpitalu przyszła 10 
zdrowia, leez nie mogła wskazać, gdzie 
jest jej dziecko, wskutek czego została 
oskarżona o dzieciobójstwo. Ocalił ja 
Juljusz Claude, który widział zbrodnia. 
rza, grzebiącego zwłoki niemowłęcia. 
Magdalenę uniewinniono, a hr. Luce- 
naya, jako Merciera, skazano na. 20 lat 
więzienia. 

Magdalena postanowiła się zemścić 
na swym uwodzicielu i mordercy dzie- 
cka swego, przyjmuje więc opiekę za- 
kockanego w niej miljonera markiza ‘le 
Vałandelle, który kupuje jej pałac. O- 
puszczając swe skromne mieszkanie i 
bojąc się, by Juljusz hr, Lucenay nie 
wpudł czasami na jej ślad, a Juljusz 
Claude nie przeszkadzał jej w wywarciu 
zemsty, zostawia na stole list, w któ- 
rym zawiadamia Jułjusza, że popełnia 
samobójstwo. 

Hr. Lucenay po poślubieniu Hentyki 
Dauray i otrzymaniu kilku miljonów 
posagu przekonywa swych teściów o ko- 
nieczności wyjazdu z żoną na czas dłuż- 
szy zagranicę dla ukrycia hańby swej 
żony. Teściowie przyznają mu rację 1 
hrabia wraz z żoną wyjeżdża do Wene. 
oži. 

"Jednak wizja zamordowanej rzekomo 
Magdaleny prześladuje go wszędzie. 
Hrabiemu zdaje się, że widział ją na ślu 
bie swoim, na dworcu przy wyjeździe z 
Paryża i wreszcie w Wenecji, gdzie na- 
wet od tajemniczej prześladującej go 
damy otrzymuje list. Hr. Lucenay chee 
za wszelką cenę poznać swą prześladow- 
czynię. Za sutą zaplatę chłopiec, dore- 
czający mu list, przyrzeka wyśledzić 
miejsce zamieszkania autorki listu. 


— To będzie dość wiele koszto- 
walo — zauważył Juljusz, śmiejąc 
się. 

— A cóż mnie to obchodzi? — 
odrzekł Dufour z gestem lekcewa- 
żenia. — P. hrabia dał mi plenipo- 
tencję nieograniczoną i uzna Wszy- 
stko co zrobię... Zresztą ja sam bę- 
dẹ regulował rachunki z przedsię- 
biorcami. 

— Więc ten hrabia pański musi 
być bardzo bogaty? 

— Czy bardzo bogaty? A to mi 
się podoba! Czyż jabym przyjął u 
niego posadę, gdyby nim nie był? 
Ma przynajmniej ze sześć miljo- 
nów, nie licząc tego, co odziedziczy 
w przyszłości. 

— Czy młody? 

— W samym kwiecie wieku... 
ma dwadzieścia pięć lat, a do tego 
jest bardzo przystojnym. Podobny 
jest trochę do pana, tylko rozumie 
się wygląda inaczej! 

— Czy żonaty? 

— Ożenił się przed kilkoma dnia- 
mi dopiero z panną bardzo piękną, 
lecz której poznać nie miałem je- 
szcze przyjemności. Wyjechali za- 
raz po ślubie i jak zwykle ludzie 
wielkiego Świata, miodowe miesiące 
przepędzą zagranicą. 

— A kiedy powrócą? 

— Kiedy im się spodoba, a ra- 
czej gdy pałac będzie gotów... a 
wtedy dopiero rozpocznie się tu ży- 
cie! Ośm koni na stajni, cztery po- 
wozy w remizie... Ogromne przyję- 


cia, obiady, kolacje, tańce, fety... 
Ja będę zarządzał tem wszystkiem 
i będę mógł używać lepiej, niż wte- 
dy, gdyśmy się pokłócili w Chen- 
nevicres. 

Juljusz, usłyszawszy to, zbladł. 

— Otóż pan hrabia zaślubił pan- 
nę z Chennevieres. 

Artysta podniósł nagle głowę. 

— Ojciec jej był bankierem któ- 
ry zrobiwszy ogromny majątek, wy- 
cofał się z interesów. 

-— Był bankierem! — zawołał 
Juljusz, zadrżawszy cały. 

— Tak i posiada w Chennevieres 
wspaniałą willę z parkiem. 

Juljusz przeciągnął ręką po spo- 
conem czole. 

— À jak nazywa się ten eks-ban- 
kier? 

— Nazywa się Filip Dauray. 

Claude zachwiał się. 

— (o panu się stało? O małoś nie 
upadł... — rzekł Dufozr. 

— To nie, chwilowy zawrót gło- 
wy — odrzekł Juljusz, czyniąc wy- 
siłek by zapanować nad wzrusze- 
niem. 


LXV. 

— Ależ pan jesteś blady jak 
śmierć — zauważył Dufour — może 
wypijesz kieliszek chartreuse? To 
bardzo pomaga na zawrót głowy... 

Juljusz chciał odmówić, lecz 
przyszła mu pewna myśl i odrzekł: 

— Może masz pan rację... A czy. 
jest tu gdzie blisko kawiarnia? 

— Jest przy tej samej ulicy i 
nawet bardzo porządna. 

— Jeżeli pan przyjmiesz kieli- 
szek szampańskiego lub chartreu- 
se, to proszę pana. 

— Nie... nie... — przerwał Du- 
four — ja proponuję panu i ja za- 
płacę... 

— Dobrze... nie chcę obrazić pa- 
na odmową... 

— A tak to co innego... Poprawi- 
leś się pan, widzę... Chodźmy więc. 

Wyszli z domu i udali się do ka- 
wiarni. 

— Ten głupiec nie wyrzekł się 
zapewne dawnych zwyczajów — my 
ślał Juljusz. — Lubi pić i upija się 
latwo..  Upoję go i dowiem się od 
niego wielu rzeczy... 

Usiedli przy stoliku i kazali po- 
dać chartreuse. 

— A więc — rzekł Juljusz, raz- 
poczynając rozmowę — hrabia pań- 
ski ożenił się z córką eks-bankiera 
Filipa Dauray... 

—Tak, mój chłcpcze; jedynacz- 
ka... lat ośmnaście... miljony natych- 
miast... miljony później... Podobno 
prześliczna, tylko zdaje się, że chora. 

— Bardzo chora? — zapytał ar- 
tysta. 

— Podobno bardzo. Lekarze ka- 
zali jej zmienić klimat i dlatego wy- 
jechali natychmiast po ślubie. 

— Na długo? 

— Na kilka miesięcy.... Nie przy- 
puszczam by powrócili przed zimą. 

— Kiedyż odjechali? 

— Kilkanaście dni temu, zaraz 
na drugi dzień po ślubie. Ślub odbył 
się cicho w kółku rodzinnem... 

— I dokąd się udali? 

— Do Włoch, nój chłopcze. do 
kraju, w którym jest błękitne nie- 


bo, wulkany i makaron. Gdyby mo- 
ja obecność tutaj nie była konieczną, 
z przyjemnością  towarzyszyłbym 
im.. To moje największe marzenie 
zwiedzić kiedyś piękną Italję! 

Dufour mówił prędko, coraz czę- 
ściej wychylając kieliszki chartreu- 
Sy. 

— Któreż okolice mają zwiedzić? 

— Udali się naprzód do Neapolu, 
skąd hrabia odprowadził hrabinę do 
Wenecji, gdzie najął willę na śŚlicz- 
nej wysepce zwanej Poveglia. Sam 
pisał mi o tem w ostatnim swym li- 
Ście. Rozkosznie tam sobie żyją i w 
ciszy, mają bowiem tylko jednego 
lokaja francuza i dawną pokojowę 
hrabiny... 

— To ta wyspa nazywa się Po- 
veglia? 

— Tak, a willę nazywają Doria. 

-— Więc sami tylko mieszkają 
tam? 

— Sami, gdyż rodzice pani hrabi- 
ny pozostali w Neapolu... 

Juljusz nalał piąty kieliszek 
chartreausy Dufourowi, który wy- 
chylił go i opowiadał dalej z wzra- 
stającem ożywieniem. 

— Ten hrabia to może powiedzieć 
o sobię, iż ma szczęście! 

--Czy mówisz pan to z powodu 
jego małżeństwa? 

— Nietylko z tego powodu! Wyo 
braź pan sobie, że ou już był zrujno- 
wany do szczętu, ale to tak, że pozo- 
stał bez grosza! Każdy inny byłby 
sobie w łeb palnął. nieprawdaż? 
Tymczasem on znajduje sposobność 
zdobycia majątku i staje się bogat- 
szym niż był przedtem- Zuch, podo- 
bny do kota, którego można rzucić 
z największej wysokości, a zawsze 
padnie na łapy! 

— Czy pan go znasz oddawna? 

— S$lużyłem u niego zanim je- 
szcze zostałem dekoratorem. To by- 
ło życie! nie nudził się.. Żaden 
dzień nie był podobny do drugiego! 


Nikt w Paryżu nie umiał tak żyć 
jak on i ta xozrzucać pieniądze... 


Było co widzieć! a teraz rozpocznie 
się to życie jeszeze lepiej niż daw- 
niej... E, 

Juljusz otarł pot Ściekający mu 
po skroniach, napełnił kieliszek Du- 
fourowi i zapytał: 

— Jakto, więc i teraz po ożenie- 
niu się hrabia nie zmieni sposobu 
życiał 

— Zmienić sposób życia! cha, cha, 
cha! — śmiał się Dufour, już nieco 
pijany. — Czyż w takim razie przy- 
jąłbym u niego służbę? Nie głupim! 
Ja, Jan Dufour, miałbym służyć u 
człowieka oszczędnego i rozsądne- 
go? Za nia w Świecie! Zaraz po jego 
przybyciu rozpoczniemy życie na 
wielką skalę! Zobaczysz, mój chłop- 
cze. Wtedy będę miał sposobność 
napełnić kieszeń i napełnię ją do- 
brze, jak jestem Jan Dufour! 

— Ale nie powiedziałeś mi pan 
jeszcze, jak się nazywa ten pański 
hrabia... 

—Pan mój — odrzekł Dufour, 
nadymając się i mówiąc z przesadą 
— nazywa się hrabia Juljusz de 
Lucenay! 

Juljusz spojrzał nań wzrokiem 
dzikim i chwvtając go 7% ramię, za- 
wołał: 


— Jakie nazwisko pan powiedzia= 
łeś? 

— Nazwisko mojego pana! do li- 
cha! Jest ono dobrze znane w wiel- 
kim świecie!  Dlaczegóź patrzysz 
pan na mnie takiemi oczami?... 

— De Lucenay — Charente? 

— Tak. Widzisz więc i ty sły- 
szałeś już o nim... 

— Syn Gastona de Lucenay— 
Charente? 

— Ten sam... 

— I to on zaślubił Henrykę Dau- 
ray? TZT a 

—. On, w swojej własnej osobie! 

Więc to mój brat ją zaślubił 
— myślał Juljusz, ściskając dłońmi 
głowę. 

— Ależ wygłądasz tak, że warto 
cię odmalować -— mówił Dufour pi- 
j Czy znowu dostałeś zawro- 


jany. 
tu głowy? więc wypij kieliszek... 

— Nie... nie... dziękuję — bełko- 
tał Juljusz. — Już mi lepiej... to 
przejdzie... Ale muszę już pana po- 
żegnać... — i wstał, wyjmując port- 
monetkę z kieszeni. 

— Nigdy na to nie pozwolę! — 
zawołał Dufour, kładąc mu rękę na 
ramieniu. — To ja cię przyjmowa- 
tem. 

Wychylił ostatni kieliszek zdra- 
dzieckiego trunku i dodał: 

— A nie zapomnij o białych i ró- 
żowych obloezkadh i o amorku w 
środku sufitu... 

— Jutro o godzinie pierwszej 
popołudniu robotniey przyjdą do 
pracy — odrzekł Juljusz, odzyska- 
wszy krew zimną. 

Odprowaczłi  Dufoura aż do 
drzwi pałacu i doszedłszy do Pól 
Klizejskich, padł na ławkę pod drze- 
wem. 

-— A więc — szeptał — człowiek, 
noszący nazwisko, które i ja powi- 
nienbym nosić, gdyby ojciec mój 
nie był nikczemnikiem, został mę- 
żem Henryki... tego dziecka niewin 
nego, tak okropnie  znieważonegc 
przeze mnie!.. To straszne!.. Hen- 
ryka należy do tego, który okradł 
mię z nazwiska i majątku, do tego, 
którego przed umierającą matką 
przysięgłem nienawidzieć i przekli- 
nać!... Co za fatalność zaprowadziia 
do Chennevicres tego Juljusza de 
Lucenay, rozpustnik, szulęr, zrujno- 
wany, posiadający już tylko nazwi- 
sko, sprzedał je... Dano mu za nie 
miljony i haniebny ten handel poz- 
bawia mię nazawsze możności odku- 
pienia mej zbrodni przez zaślukie- 
nie Henryki wtedy, gdy talent mój 
uczyni mię głośnym... i dziecię moje 
zostanie dzieckiem tego bandy- 
ty, zdobywającego majątek bańha! 

Chwilę milczał,  poczem znowu 
mówił do siebie: 

— Nie, to być mie może, to było- 
by potworne! to nie nastąpi!.. Lecz 
jakim sposobem przeszkodzić temu? 
Jak odebrać mające przyjść na 
świat dziecię, by nie zabić tem mat- 
ki? Co za przepaść wątpliwości i 
cierpienia!... Co za kara za popełnio- 
Co czynić, Boże mój! 
co czynić?.. We Włoszech... na Po- 
veglia pod Wenecją, willa Doria. 

c. d. n. 
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Ghcąe mieć piękną, czystą i młodzień- § 
czą cerę używaj 


GREMU „LACTOLIN” 


Usuwa piegi, wągry i plamy 
udełikatnia i wyb'ela. 
Żądać wszędzie. 


è Roboty szyldowe i pokojowe 

% oraz wszelkie inne w zakres 

malarstwa wchodzące 
— wykonuje — 
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WYTWÓRNIA TRYKOTARZY 


„SYRENA 


T. CHWALBA 
Czestochowa, Il-ga Aleja 42. 
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Poleca na sezon zimowy: swetry, 

pulowery, reformy, bluzki, rajtu 

zy i t p. Rekawiczki po nader 
przystępnych cenach. 


SPRZEDAŻ 
SUKNA I KORTÓW 


M. A. LASTMAN 


Czestochowa, I Aleja 5. 


Poleca w wielkim wyborze mate- 

rjały: paltotowe, ubraniowe, pokry 

cia na futra, spodniowe, na palta 

damskie oraz dziecięce, z pierw- 

szorzędnych fabryk Bielskich i To- 

maszowskićh po cenach fabrycz- 
nych. 
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KONCESJONOWANE | 
WIECZORNE 
Kursy 


Buchalteryjn2 - Handlowe 


Inż. Comm. H. Spitza i abs. 
W.S.H. S. Markowieza 


przyjmuje zapisy na bież pół- 
rocze. — Po złożeniu egzaminu 
— dyplom wg. wzoru Min. W. 
R. i O. P. 
Informacje: wl. Katedralna 7 
m. 3 (brama I pietro) od godz. 
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MAGLE 


elektryczne 
i automatyczne 
4 „Patent Schammel“ 
jakotea ręczno i domowe, wyrabia w 
FABRYKA KOMPRESORÓW SILNI. 
KÓW I APARATÓW ELEKTRYCZ, 
NYCH 
HUBERT CEBULLA 
"rólewska Hata, ul. Katowicka 15 18. 
Tel. 5.23. 


WGESMEBEEWGEŃG 
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Jeśli chcesz, by Twoje podanie 
szybko i pomyślnie zostało załat- 
wione — wygrać proces — zasię_ 
gnąć porady prawnej, udaj się 
do Biura 


„POMOC PRAWNA” 


RADOMSKO, ul. Żeromskiego 9, 
gdzie pracują fachowe sily z 
uniwersyteckiem wykształceniem 
prawniczem. 
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Wydawca WIKTOR MONSIORSKI. 


Piekna cera = 


skóra miękka jak aksamit = 


to charakierystyczne cechy młodości 


Palmolive — to mydło piękności, 
pod którego wpływem cera staje się 
czysta i delikatna, a skóra młoda, 
jędrna i Świeża. Dlaczego? Gdyż 
jest wyrabiane przez naszych fa- 
chowców według przepisów, stano- 
wiących naszą ścisłą tajemnicę . » 


z słynnych olejków piękności, jakie- 


mi są oleje owoców oliwnych, palm 
i orzechów kokosowych. 

Gęsta, obfita piana mydła Palmolive 
nie dopuszcza podrażnienia skóry. 
Prosimy używać mydła Palmolive 
codziennie rano i wieczorem do twa- 
rzy i do codziennej kąpieli, wciera- 
jąc jego orzeźwiającą pianę w skórę, 
a następnie po spłukaniu ciepłą, a 
potem zimną wodą, wycierają de< 
łikatnie ręcznikiem. 

Kobiety całego świata uważają, że 
ten prosty zabieg jest najskute- 
czniejszym środkiem nadania cerze 
czystości i delikatności, a całemu 
ciału młodzieńczego wyglądu i 
elastyczności. 
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WYROB KRAJOWY 


Prosimy uważaćstale 
nacharakterystyczne 
Ñ cechy prawdziwego 
/ mydła Palmolive: 
zielone opakowanie 
z czarną opaską I 
złotym napiżem 
Palmolive. 


Dźwiękowe „ORAND — KINO“ 


Od piątku 21 bm. i dni następnych najpotężniejszy film egzotyczny 
t 


„KRISS” 


Rzecz dzieje się na wyspie Bali 


Nadprogram: 


NOWE DODATKI DŻWIĘKOWE. — — — — 


DZWIĘKOWY TEATR „ODEON” 
Dziś nowy rewelacyjny przebój sezonu! 


NOC W CHICAGO 


Dramat ludzi, którzy igrają z życiem, szydzą z miłości i drwią ze śmierci 
W rolach głównych: LEW AYRES, MAE CLARKE i słynny następca 
LON CHANEYA BORIS KARLOFF. 

NADPROGRAM: Sensacja! Ulubieniec wszystkieh! Najsłynniejszy 
dziec świata! Niezrównany „król sensacji“ TOM MIX wystąpi w naj- 
nowszym filmie dźwiękowym „ŻYCIE ZA ZŁOTO“. 


jeź_ 


KINO „MUZA“ 


H Aleja Nr. 45. 
Od dziś i dni następne 


Małżeństwo 


z BRYGIDĄ HELM. 


Il program 


Romans Hrabianki z Garmen Boni 


Dźwiękowe Kino- Teatr „NOWOSCI“ 


Danny Marii 12. 


Dziś i dni następne 
Wielkie arcydzieło seksualne p. t. 


„Niebezpieczeństwa miłości” 


Wzruszający do łez dramat młodej dziewczyny, którą nikczemny 
uwodziciel rzucił na pastwę sirasznej choroby. 


FILM TYLKO DLA DOROSŁYCH. 


Nr. 70. 


ORROROBNADACM 


| DLA OGROSŁYCH | OQROS ŁYCH y 
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# BÓL GŁOWY 


Ostrzeżenie. 


Chcze nabyć proszki od bólu głowy 
z „KOGUTKIEM* „Migreno - Nervo 
sin“ należy żądać takcwych w orygi- 
nalnych opakowaniach Gaseckiego, zna 
nych od lat trzydziestu. Przy zakupnie 
Rów z „Kogutkiem* „Migreno - 

ervosin* zwracajcie uwagę na opako- 
wanie i odrzucajcie uporezywie pole- 
cane proszki łudząco do naszych po- 
dobne. Oryginalne opakowania po 5 
proszków — pudełko 75 z"oszv. 


UsuDy, dia których przyjmcwanie 
proszku stanowi ewna, trudność, mo- 
gą używać proszek „KOGUTEK" „MI- 
GRENO - NERVOSIN*, w formie ta- 
bletki. Opakowania po 20 tabletek w 

udełku. Cena zł. 150 gr. Żądajcie ta- 
letek „Kogutek - Migreno - Nervo- 
Bin“ w oryg:nalnem opakowaniu Qg- 
seckiego. 


PPEYVUGGOPEGO 
6 


Drobne ogłoszenia 


darmol 


Okazielel niniejszego kuponu 
ma prawo do umieszczenia 
w Il. Kurjerza Częsłochow- 
skim" darmo 1 ogłoszenia 


4 m 1 A 


DROBNE OGŁOSZENIA. I 


DO WYNAJĘCIA OD ZARAZ 
lokale fabryczne przy ul. J. Piłsudskie= 
go Nr. 17 u właścicielki nieruchomości. 


różne 


KURSY GIMNAZJALNE. Opłata mie- 
sięczna niska. Kilka miejsc częściowa 
i całkowicie bezpłatnych. Kurs jednej 
klasy trwa pół roku. Nauka w godzi- 
nach wieczorowych. Kancelarja „EŁYN= 
na ul. Kościuszki 8 (lokal p. Ligęzówny) 
od godź. 6—7 wiecz, waz. 
PLAC niezabudowany 1370 m. kw. przy. 
ul. Kazimierza do sprzedania po przy» 
stępnej eenie. Wiadomość: ul. 7 Kamie. 
nie 7 m. 5 u właściciela, cały dzień. 
DO SPRZEDANIA dwie maszyny W 
bardzo dobrym stanie automatyczne 
mało używane do wyrobu gilz, transmi. 
sja sufitowa oraz maszyna do rysowa- 
nia pudelek przy ul. J. Piłsudskiego 
Nr. 17, u dozorcy. „dim SARA, WB 
POKÓJ z całodziennem utrzymaniem 
lub tylko pokój umeblowany bardzo ta. 
nio. Ul. Dabrowskiego Nr. 8 m. 3 II pie- 
tro. 

POTRZEBNI chłopcy do rozsprzedaży 
„I. Kurjera Częstochowskiego". W'ad. 
admin., II Aleja Nr. 41. > a di 
POTRZEBNA uczenica do Zakładu fe- 
tograficznego „Stella“, TI Aleja 33. 

B. FUNK. P. P., energiczny, l. 38, no- 
szukuje „akiegokolwiek zajęcia, maga- 
zyniera, portjera, ewent. dozorey, tub 
t p. za minimalnem wynagrodzeniem. 
Łaskawe zgłoszenia do „Il. Kurjera Czę 
stochowskiego* pod „Energiczny”. 


POZNAM panią, inteligentną, miłej po- 
wierzchowności, niezależną, do lat 35, 
w celu matrymonjalnym. Mam l. 32 se- 
perowany, podobno przystojny, inteli_ 
gentny, niezależny, handlowiec, lecz ży- 
ciowo zawiedziony. Łaskawe zgłoszenia 
z życiorysem ewent. y fotograf„ą proszę 
składać do redakcji „I. Kurjera Cze- 
stochowskiego"* do dnia 1. 11. 1932 r. 
pod „Szezęśliwa_ przyszłość”, SM 
BYŁY ZARZĄDZAJĄCY gmachami 
P., K. P. prosi o administracją domami 
za 50 proc. obecnego wynagrodzenia. — 
Dąbrowskiego 8, Giziński. 
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Czy choroby płucne są uleczalne? 


Przy astmie, katarze szezytów płuc, chronicznym kaszlu, flegmie, długotrwałem 
każdy broszurkę pod powyższym tytułem. Autor p. DR. GUT 


zachrypnieciu winien czytać 


TMANN, b. naczelny lekarz Finsenowskiego za_ 


kładu kuracyjnego, wskazuje w sposób zupełnie dostępny drogi naturalne do usunięcia tych ciężkich cierpień. 
Każdy cierpiący otrzymuje takową na żądanie za darmo i bez opłaty porta. Należy napisać pocztówkę (ofran- 
kowaną 35 gr.) z podaniem dokładnego adresu do: 


PUHKLMANN et. Co, 


BERLIN 797, Miiggelstrasse 25,25. 


Druk. „Expres Zagłębia”, Sosnowiec. 


